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f ównowaga budżetowa bosztem biasy robotniczej
Przemówienie budżetowe tow. pos. Niedziałkowskiego.

Minister Niezabytowski stwierdza, że niskie płace robotnicze
są przyczyna przesilenia.

W ielka debata nad budżetem.
o PODW YŻSZENIE

ŻYCIA.
POZIOMU•Odrzucenie w niosku o votum  nieufności j WALKĄ  

m arsz. Ratajow i. j
WARSZAWA, 26. stycznia, (tel. wi.; . ) Rząd ze wzglądu czysto politycznego, dln 

Na wstępie dzisiejszego posiedzenia sejmu okrążenia narodowej demokracji', szuka kon- 
wicemarsz. tow. Daszyński poddał pod' głoso- taktu z wielką (własnością i wielkim prze- 
wanie Wnioski o votum nieufności marsz. Ha- mysłem i musiał doprowadzić do tego kroku j 
tajowi. zgłoszone przez N. P Ch., komuui- polityki gospodarczej, kULą mamy obecnie.! 
stou l ki ait.ców i Białorusinów. jX o  musiało doprowadzić do

Za wnioskiem tym głosowali wyżej wy,-i 
mienione stronnictwa i Klub Niemiecki. j ROZSTAŃ i SIĘ RZĄDU Z KI .ASĄ R O  

Z. P. P S. wstrzymał się od głosowania. j BOTNIUZĄ J P. P. S.
wychodząc z założenia, że niepodobna wcho-1 w  zakresie polityki ogólnej mamy obja­
dzie w treść związaną ze sprawą uwięzieniajwy. które Mawiają pod1 znakiem zapylania

zasady demokratyczne wolności sumienia i 
i wolności słowa. ĄV dziedzinie polityki na­
rodowościowej nie widzimy żadnej |akcji twór 
czej. Rząd ukorzył się przed1

NACJ ON ALI ZJMEM PRAWICY.
W  zakresie polityki zagranicznej nasz 

punkt widzenia na nasze granice zachodnie 
jest znany.
ODRZUCAMY W SZ ELK IE PRÓBY NARU­

SZENIA TEJ GRANICY.
Przyszłość naszej polityki zagranicznej leży,

W E WZMOCNIENIU NASZEJ POZYCJI 
W  LID ZE NARODÓW.

• Co się tyczy naszych sąsiadów wschod­
nich. stoimy na

GRUNCIE POKOJOWYM.
W sprawie aresztowanych posłów doma­

gamy się od rządu
PRZEDSTAW IENIA DO|\VODOW. 

PPS. stoi na stanowisku konstytucji, któ­
rą  dopuszcza aresztowania posła tylko za 
zbrodnię pospolitą i w Chwili gorącego u- 
ozynku. Za taką zbrodnię uważamy przede- 
wszystkiem szpiegostwo wojskowe. Jeżeli po­
pełnienie takiej zbrodni nie będzie wykazane, 
decyzja nasza musi wypaść na niekorzyść 
tego. który dokonał aresztowania. W  koń­
cu mówca oświadczył:

OPOZYCJA NASZA JE S T  UCZCIWA  
jasna i otwarta, bo jest opozycją zasad1 i 
nie dąży do obalania jednego człowieka. — 
U końca tej drogi jest nowy Sejm. wybrany 
na podstawie powszechnego, niezepsutego 
prawa głosowania, a ideałem naszym jest

RZĄD LUDOWY, 
oparty na zaufaniu Sejinu ludowego i zaufa­
niu najszerszych warstw pracujących,

posiow, póki komisja regulaminowa nie wy­
jaśni istoty oskarżeń wysuwanych pod1 adre­
sem tych posłów.

WARSZAWA, 26. stycznia, (tel. wł.). 
Przewodnictwo objął wicemarszałek tow. Da 
szyński. Po odczytaniu wniesionych przez 
rząd dekretów, odesłano je do odpowiedniej 
komisji. Następnie odesłano do komisji regu­
laminowej wniosek o wydńnie sądom posłów.

S ta n o w is k o  P. P. S,
Tow. poseł Niedziałkowski oświadczył na 

wstępie że gdyby iw jednem zdaniu sformu­
łować budżet, trzeb aby powiedzieć., żc równo 
waga jego została osiągnięta kosztem
RÓWNOWAGI BUDŻETU DOMOWEGO 

KLASY PRACUJĄCEJ.
To. że cały ciężar spoczywa na barkach 

tych warstw, nie jest przypadkiem, lecz wy­
razem polityki 'gospodarczej rządów, polityki 
agrarj uszowskiej. Polepszył się dobrobyt wsi 
przez podniesienie cen produktów rolnych, 
w nadzieji. że podniesie to ogólne bogactwo 
i pomoże do przełamania kryzysu. Zaintere­
sowane jest w lem wielkie rolnictwo, ale i 
inne grupy, rolnicze dały się tem uwieść mi­
nio, że to hamuje reform ę rolną, a Kezrolni 
i małorolni żaanej korzyści z tegń nie odno­
szą. Rząd1 może świadomie stosuje się d'o 
wskazań manifestu finansistów1, iktórzy zmie­
rzają do podziału Europy na kraje prodhku- 
jące, przemysłowe i rolnicze, przyczem to 
diruigie stanie się wasalami pierwszych. Ta 
polityka prowadzi dc tego że Polska, utraci

NIEZALEŻNOŚĆ GOSPODARCZĄ, 
co odbije się także nr

NIEZALEŻNOŚCI PO LITYCZN EJ. 
Polityce takiej klasa robotnicza 

N IE MOŻE SIĘ PODPORZĄDKOWAĆ 
i musi odpowiedzieć na nią

Stanow isk o „W yzw olenia"
Po przemówieniu tow. pos. Niedziałkow­

skiego przemawiał pos. Lypacćwicz (Wyzwo­
lenie). który ma liczne zastrzeżenia wobec 
rządu. Budżet — zdaniem mówcy — nie jest 
wygórowany, przewiduje jednak trudności z 
powouu [Wzrostu drożyzny i problemu płac. 
Stosunek „Wyzwolenia1* do rządu pozostanie 
rzeczowy.

M ętne przem ów ienie W itosa.
Po przerwie obiadowej zabrał głos pos. 

Witos (Piast). Przemówienie jego nie zwró­
ciło żaanej uwagi, g d y ż  pos. Witos balanso­
wał bardzo między zagadnieniami. M. in. za­
ofiarował lojalną współpracę z rządem. — 
Ubolewa nad wzrostem komunizmu.

Stanow isk o Kola żydow skiego.
Z kolei przemawiał pos Uarflglas (Koło 

Żyd.), który; przytacza szereg1 cyfr budżeto­
wych i dowodzi, że ludność żyd. płaci 50  
procent podatków. Stosunek Koła Żyd. stre­
szcza się w haśle: Po czynach ich' — pozna­
cie je.

Pow szech n e g ło so w an ie  so lą  w oku
r e a k c j i .

Dłuższe przemówienie wygłosił poseł 
Stroński (Ch. N .), który stwierdza, iż sytua­
cja na ogół polepszyła się, naiomiasl atakuje 
stosunki wewńętrzno-polit. i oświadcza, źe 
wszystkiemu jest winne powszechne gloso­
wanie.

S tron . Chłopskie za rozw iązaniem  
Sejm u.

Następuje pFzejmawial pos. Dąbski (Str. chi.) (mó­
wiąc o upośledzeniu drobnych rolników) i [Wytykając 
rządowj brak programu gospodarczego i politycz­
nego. Obecny gabinet sprawia wrażenie politycznego 
dziwoląga. Rząd yie wykorzysta! pełnomocnictw. Na­
wołuje do

ROZWIĄZANIA SEJM U 
oraz

POSZANOWANIA PARLAMENTARYZMU. 
Budżeł wojskowy jest za w ysoki, najgorzej jest 
jedbak w ministerstwie sprawiedliwości, które jest 
najbardżjej reakcyjną instytucją.

Stronnictwo chł. głosow ać będzie zasadniczo z 
pewnemj tylko zapianami za budżetem.

Stanow isk o Koła niem ieckiego.
Pos. Pjesch (KI. niern.) uskarża się na złe trakto­

wanie obyw ateli polskich naród. niem. W  (polityce 
zagranicznej zaleca dążenie cio porozumienia się z 
sąsjedniemi państwami- Klub mcm. nie m oże się 
Odnosjć do rządu z zupebiem zaufaniejm(.

Na tem obraay zakończono.
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Żebracze cyfry.
Pocieszają na> ze sfer kompetentnych.

to  z n a c z v , ze  n i* -ze mamy bilans aktywny, 
my nadwyżkę wywozu.

Siabe to pocieszenie, jeżeli przyjrzymy, 
się cyfrom i porów namy' je z bilansami han 
dlowemi m'nych państw.

Z cyfr tych wystąpi 'w całej swej oka­
załości prawdziwy obraz nędzy polskiej.

Prawda, że v okresie pierwszych 10 mie 
sięcy ub. 
importu
wiezionych artykułów w sumie p 
się bardzo mizernie. | ska.

Po Polsce pod względem przewagi ekspor- i

Jeszicze jaskrawiej wystąpi na jaw nikłość 
handlu zagranicznego Polski, gdy obliczymy 

i wartość stosunkową iinporlu na głowę jed- 
j u eg o mieszkańca.
| Otóż przeprowadzając lakie porównanie.
konstatujemy, że najwyższa przeciętna war­
tość transakcji importowych na jednego mie­
szkańca przypada na Flolandję, wynosząc
375

a. r. eksport Polski stanowi 157 proc. i stralja, następ 
i, ale wartość przywiezionych czy wy-f Szwajcar ja. Ni 
ych arU-kulów w sumie przedstawia j a na ostaniem

ranków, drugie miejsce zajmuje Au- 
nasiępnie Danja, Anglja. Francją, 

eincy. Czechosłowacja i t. di 
dopiero miejscu figuruje Pol-

Heinze sprzeciwiał się też odesłaniu Leszczy­
no w ny do szpitala, i dopiero, gdy zaczęły 
się bóle porodowe, lekarz na własną rękę 
polecił przetransportowanie jej do szpitala 
skąd po jednodniowym pobycie wrą z z no­
worodkiem odstawiona została z powrotem 
do więzienia. Z Lesziczynówną obchodzono 
się. nieludzko, a w osiem dni po porodzie 
odebrano je] dziecko i odesłano do domu 
podrzlulków.

Akty ściśle zaprolokułowanyeh zeznań 
przedstawione zoslały przez Polską Ligę 
(Obrony Praw Człowieka lidze niemieckiej.

tu nad importem idą Indje Brylyjskie gdzi 
eksport oyl o 12-pl’oc - wyższy, od imporiu. 
Czechosłowacja z nadwyżką 10 proc.. Niem­
cy — 3 proc.. Stany Zjednoczone 0.6 proc.. 
iratoimiasL wszysikie inne państwia świata 
miały bilans handlowy ujemny, przyczem 
na szarym końcu tej tabeli stoi Anglja. któ­
rej eksport wynosi^izałedwie połowę imporiu.

A teraz przyjrzyjmy się. ogólnej war­
tości ekspor 1 u do imporiu. Podczas gdy im­
port Auglji wynosił przeszło 15 miljardów 
franków. Ameryki Północnej blisko 1 2  mi­
ljardów. Niemiec 6 miljardów, 1 małej Cze­
chosłowacji przeszło 1 .mil jard1 to
IMPORT POLSKI WYNOSIŁ ZALED W IE  

690 AIILJOiNóW FRANKÓW.

JEDNEGO (MIESZKAŃCA WYPADA
ZA LED W IE 23 FP.ANKóW IMPORTU  

(w Czechosłowacji 7 5 ! !) .
Z zestawienia lego wynika, że jeśli Pol­

ska posiada aktywny bilans handlowy, to 
zasługę 'tego faklu przypisać należy łemu, 
ze jej wymiana towarowa z zagranicą je.sl 
wogóle bardzo mała. Pozatem swój aklywm  
bilans handlowy 'ma Polska do zawdzięczenia 
ostrej reglamentacji . przywozu i swtej pro­
tekcjonistycznej poDty.ce icelnej.

Zdrowy ro/woj gospodarczy w Polsce 
nastąpi dopiero wtedy, igdyzlnacznie podnie­
sie się k o n s u m e ja  w ew n ętrzn a ,  dzięki k tó re j  j Redakcja sfowopolska pospieszyła teay z

j l a

Mi© m a ja  w ięitszych s m a rtw ie n ,
„Słowo Polskie*' było w czoraj bardzo zm artw io­

ne. Nie tein, co gadał onegdaj p. Głąbiński na sejmjie, 
ale sprawą - jak się wyraża ■—  „przykrej ipomyi- 
ki“ , ;tóra zaszła na szpaltach pisma, a którą „prze­
powiedziała informatorka" tw ieszczy duch u tej ue- 
wiasty —  przepowiada błędy drukowane w dzienni­
ku!). Oto w Sj rawozdaniu z balu prawników, u- 
niieszczonejm, w „Si. Pol.*' djablik drukarski w yrzą­
dził okrutną pisTUę, z powoau której przerażeni re­
daktorzy „Sł. Pol.*' wyrywali sobie włosy z głowy.

Nie domyśliłby się nikt, co za straszna rzecz się 
\zdarzyła: wydrukowano mylnie, że pani prof L. ;m:ia- 
• ła czerwoną suknię krytą dżetem.

napra-

z zastoju przemysł, wszyscy znajdą pracę

Katownia w więzieniu prusklem.

rozszerzą się warsztalyy pracy, d ź w ig n ie  s ię  j wieniem krzywdy, wyrząnzonej pani L., stwierdzając
■ - ' w następnym nujmjerze oficjalnie, że suknia p. L.

{ była czarne Chwała Bogu! niewiadom o bowiejmi jak 
okropne następstwa wyw ołałaby w śv. iecie czytelni­
ków mylna inforjmjicja "podana z karygodną jekkotnyś-i

i nością, gdyby jej natychmiast nie sprostowano...
I Risum teneatis, atoką... Trudno nie pisać satyry.

(Pap.;. Zbiegli z więzienia w 'Gliwicach t więziennem znajdowano karaluchy i mysi j
pseudo-pohtyiczni więźniowie Alojzy Sławi- kał. Więźniów bito deskami i pałkiami gumo-1 USTĄPIENIE PGSŁA CZECKOSŁOWAC- 
noiga, Konrad Paskuda, Paweł Choroba, wenii, a polani polewano wodą. Nie pozwala-j KIEGO.
Franciszek W rona i Adolf Tomas, wszyscy I no wiuywać się z r o d z in ą , ani czytać książek WARSZAWA. 26. stycznia, (51 W .) Poseł czesko- 
oWyHjśatele polscy, oraz H ugon J riedtoerg. b. pczy też igazel. każdy zamiar wniesienia skar,- i słowacki w W arszaw ie p. Flieder przeniesiony zo- 
sierżant policji niemieckiej, obywatel niemie- i gi u władż wyższych spotykał się, z biciem ! stanie do Sztokholmu. Następca na jego miejsce nie 
eki, złożyli przed władzami polskiemi W K a-jdo krwi • ' f jest jeszcze wyznaczony,
towicach zeznania o nLeludzkie.ni wprost o b -; Adolf Tomas, który pełnił w więzieniu; —
chodzeniu się z nimi w więzieniu pruskiemu \ funkcje sanitarjusza. zeznał, że w więzieniu S STBEjK V/ FABRYCE METALOWEJ w WAR3ZA- 

Wieźniów trzymano przez kilkanaście! ślediczeim w Gliwicach' znajdowała ,się rów -! WIE.
miesięcy w więzieniu mediczem wśród usta-juież Antonina Leszczynówna, będąca w 1 sta-j WARSZAWA. 26. stycznia. (A. W .) W  fabryce ine- 
wiczbego bicia i znęcania się. Przez przeciąg ■ nie odmiennym Pomimo, ż.e lekarz jarzepii-j calowej Gostyński i Spka w W arszaw ie wybuchł strejk 
całych miesięcy zakuwani byli (w: kąjdhny na sywal Lesziczynównie kilkakrotnie lepszy { robotników na tle ekonomicznymi; wobec niewypła- 
rękach i nogach, nicKtórzy nawet podczas ’ wikt, otrzymywała ona .‘na ,rozkaz sędzieg( cenią zalegających od dwóch tygodni zarobków 
spoczjynku nocnego. W niedostalecznem jadle Heinze zwyczajny wlikt więzienny. Sędzia5

a a w iE r c z e n k o .

Pechowiec.
Był to malutki, nawpól ciemny skład 

apteczny. Kościsty, długouosy młodzian, z 
miną wielce boleściwą, pochylił się nad la­
da i zapytał:

.- Czem mogę służyć ?
— Proszę o cukierki od kaszlu!
Wziął z półki jeden słoik... chwilkę po­

myślał, postawił obok drugi... po chwili do­
dał trzeci.

— Z któregoż dać teraz ?... — szepnął 
w ^zadumie. — F, zaryzykuję! dam z dru­
giego.

Płaciłem właśnie, gdy do składu wszedł 
barczysty jegomość z paczką w ręce.

Masz p a n ! — gniewał się. ciskając 
pakiet na ladę. — Pańska sprawka — pro­
szę !

, Ponury gospodarz z przestrachem spoj­
rzał na klienta i od pt/ko wał paczkę.

— Zdechła mysz, — gorzko uśmiechał 
się. — Z jakiego powodu zdechła ?

— Pan wie lepiej ! ! — wrzasnął klient. 
— Wyobraź pan jsobfę (zwrócił się dó mnie), 
kupiłem wczoraj u tego zbója mydło toa­
letowe. O Upakowałem je. zauważyłem jed­
nak. że mam j-eszcze kawałek poprzedniego... 
Umyłem się resztą, nowegó nie tknąłem i 
położyłem się spać. Budzę się dziś — i 
c ó ż ? ! Na nowem mydle ślady mysich zę­
bów. a dwie zdechłe myszy leżą tuż obok 
mydła... Jedną z nich przyniosłem jako do­
wód !

— Czemu się pan denerwuje ? — pró­
bowałem uspokoić go. — O dwóch szkodni­
ków mniej będzie tw' domu.

— O dwóch szkodników'?! A gdybym 
tak ja wezioriaj umył się tern mydłem, kio 
wie, czy to nie ja leżałbylm na miejscu łycli 
szkodników ? !

Skrzypnęły drzwi 1 Wlszedł trzeci klient.
— Powiedź pan. — zwrócił się uprzejmie 

do igospodarzift. — Wszak na tej ulicy nie­
ma innych składów laptecznych ?

— Nie. — odrzekł z dumą. ośmielony 
jego tonem — Mój Jest jedyny.

— A więc u pana nabyłem doskonały 
środek na porost włosów1?

— U innie, u mnie. — uśmiechnął się 
grzecznie gospodarz.

— Zabić ciebie, draniu, za ten środek, 
to mało ! ! ! — ryknął przybyły, ciskając w 
nieboraka jakiś słoik. — Radź przeklęty ! ! !

— Co znowu ? Czy włosy nie rosną ? -- 
rozległ sję głucho głos gospodarza, który 
przezornie przykudnął pod ladą.

— R o sn ą!! O, rosną !! Bodaj na. mogile 
twego ojca rosły lakie Włosy ! !

— A co się stało? — spylateni ciekawie.
— Co? Jestem zielony! ! Zamiast głowy, 

mam szmaragdową łąkę! AYczorialj motyl 
fruwał za mną. towarzyszył mi wzłuż dwóch 
ulic ' Nie dżiwię się, jeśli w mej trawie ska­
kać będą koniki polne ! Patrzcie !

Zdarł z 'Mowy kapelusz i — dalibóg. 
Nie widziałem nigdy piękniejszej zielonej 
barwy !

— Zbój ! ! -- ryczał. Sprzedałeś mi maść 
na porost włosów, a ja  zzieleniałem ! i Wkrę-

plzez zarząd fabryki.

cileś mi budkę na szczury, a szczury jedzą 
ją. jak bułkę i tylko Lyją! ! Dam ci na­
ucz k ę ! !

Za włosy wyciągnął gospodarza z pod 
lauy i zaczął go zdrowo okładać. Nabywca 
mydła, aprobując to najwidoczniej, zakasał 
rękawy i pośpieszył z pomocą zielonemu 
człowiekowi

Bili go lak gorliwie, że rychło uprzy­
krzył mi się ten widok.

— No, dosyć — rzekłem pojedynczo. — 
Lepięj odpocznijcie sobie.

Obaj puścili gospodarza, siedli na ka­
napie i zapalili papierosy.

— Ja go obiłem za włosy — powiedżiał 
zielony jegomość — a pan za co?

— Ja za myolo. Takie mi, kanalja, dał 
mydło, że dziś zraua znalazłem obok tego 
mydła girlandę zdechłyich myszy.

— Czyżby? — ucieszył się zielony. --  
A u mnie myszy harcu ją ! Daj mi pan swo­
je mydło, a ja dam panu farbę na porost 
włosów.

— A można nią barwić materje ?
"Wyśmienicie. Wcierałem tę. maść rę­

cznikiem. Ufarbowal się na piękny zielony 
kolor. AV m yd lina ch  nawet nie puszcza !

— Świetny pomysł ! Przefarbuję szarą 
domowa^ kurtkę na myśliwską!

Dokonawszy tej dziwnej tranzakcji, dali 
jeszcze szturchaóca gospodarzowi i trzyma­
jąc się pod ramię, poszli.

(D o k . h a s t  ).
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W ielka szkoda dla kraju.
Po odzyskaniu niepodległości Polski ty­

siące tęskniących za wolną ojczyzną emi­
grantów polskich powróciło z Ameryki do 
kraju, aby tu się osiedlić na stałe. Niestety, 
prawie wszyspy ci. ico z ciężko zarobionemi 
oszczędnościami całego życia przybyli z ob­
czyzny do kraju, doznali gorzkiego zawodu 
i musieli rychło w racać do Ameryki nieraz 
za resztki lub za pożyczone od bliskich osób 
pieniądze.

Ludzie cj. rozgoryczeni utratą .swycli pie­
niędzy. wszystko co jest w1 Polsce, przedsta­
wiali w najczarniejszych kolorach.

Do powiększenia ogólnego niezadowole­
nia i rozgoryczenia, dopomogły i emigru­
jące do Polski kapitały1, które następnie pod 
wpływem dewaluacji — stopniały z tysięcy 
dolarów na centy

Skutki tego dla Polski są fatalne. Pod 
wpływem złych wieści, jakie rozszerzano o 
stosunkach w Polace ziacząl się — jak 
stwierdza bratni nasz orgian „Robotnik Pol­
ski". wychodzący wi Detroit wielki i szybki 
proces wrastania w grunt miejscowy, pro­
ces asymiiacyjnyi.

Straciwszy nadzieję powIroLu dó Polski, 
wychodźtwo polskie zaczęło się ugruntowy­
wać w: przybranej, ojczyźnie; Zaczęto kupo- 
n M M H B M H H K M B H R B H H H H M H i n H i

wać realności. Zaroiły się biura naturaliza- 
icyjne Polakami. W ystarczy wskazać, że w 
liczbie naturalizowauych obywateli w roku 
1925 Polacy zajmują pierwsze miejsce.

Zmiany te j ikie nastąpiły w. życiu i w, 
psychice wychocźtwia polskiego, odbiły się 
przediewszystkiem na potężnym wżroście za­
możności. Dolar wyciągnięty z banku i wio 
żony w realność lub interes, zboigacił już 
nie bank. ale właściciela,. Szybko wzrasta­
jąca po wojnie wartość .realności, z wielu 
dó niedawna ubogich ludzi zrobiła zamoż­
nych. a nawet bogatych. W  jedneni tylko De­
troit można już naliczyć (sporą liczbę miljo- 
nerów polskich. Nic dziwnego, że wobec ta­
kich warunków, nie wielu już marzy obecnie 
o powrocie do Polski.

Dla Polski jest to oczywiśjcie niepoweto­
wana strata. Te mil jony dolarów uwięzione 
w przedsiębiorstwach i domach amerykań­
skich pierwotnie nialy inne przeznaczenie, 
'Miały one i (mogły, przy, innej gospodarce za­
silić wątły skarb polski, powiększać kapi­
tał krajowy.

Dziś jest to pozycja stracona. Em igranci 
polscy o kraju już nie myślą, do kraju nie 
wrócą.

rzyść. Postanowiono przeto wydawać ,.Wyr 
wiad Codzienny'1, którego wydawcą miano­
wano zaufanego swego człowieka, owego Eu- 
stachewieza. Dzieduszycki dał wówcz;as 50 
tysięcy złotych, drugie tyłe obszarnicy m a­
łopolscy i po czaj wychodzić ten dziennik. 
W  zaraniu Ewo jem pismo to miało już ..pe­
cha". Całe dwa nakłady dla miasta Lwowa 
dwóch pierwszych numerów tetgo ..Wywia­
du" sprzedał na (makulaturę.

Pasmo to Pychodzilo przez dwa miesią-
' ce  i pomimo, że miało markę, konserwatyw­

ni*-, walczyło ku zdumieniu prokuratora z fi­
larami rządu na równi z komunistami, nie 
przebieraj*1 w środkach.

Wobet tego z urzędu skazano wydawoę 
i odpowiedzialnego redaktora tego pisma dr. 
Darowskieąo po 100, a następnie po -100 zł. 
grzywny Właściciele tego pisma, widząc nie­
powodzenie icJi zamiarów1, odmówili dalsze­
go subwencjonowania tego pisma. Od[ tego 
też czasu rozpoczęła się działalność B. W i­
stach ewicza. Postanowił on z jakim takim 
zyskiem wycofać się z tego przedsięwzięcia. 
W grudniu ub. r ogłaszał, ażeby już na- 
przód składać prenumeratę na pismo. — 
Pewna części naiwnych złożyła ten datek na 
poparcie tego konserwatywno-kleryknlnego 
dziennika. Ażeby nie płacić pcrsonalowi re­
dakcyjnemu poborów za okres czasu usta­
wowego wypowiedzenia pracy, pokazał on 
współpracownikom ..Wywiadu Codz." pismo 
wydane rzekomo przez Dyręktjje Policji, za­
braniające dalszego wydawnictwa ..Wywia­
du Codziennego". Zasłaniając się tern „vis 
m ajor" przestał wydawać ten aziennik, po­
zostawiając swych współpracowników na lo- 
d*z'i e.

Okazało się następnie że Eustachcwicz 
popełnił pewną ..niewłaściwość", albowiem 
dyrektor policji |p. Reinląnder powiadomił na­
stępnie interesowanych, że dziennik ten wca­
le nie byl zawie^ony przez policję. Intere­
sowani oskarżyii wobec tego EuslachewiczU 
o zapłaceme im należnych się płac w kwo­
cie około 13.000 zł.

Swąo pozgonny tej k o n s erwał y w n o - kl e- 
rykamej eskapady nie zakończył się tylko na 
tern. Dziennik ten był drukowany, w drukarni 
A. Goldjmana, gdzie Eustachewicz złożył ówf 
weksel na kwotę 5.000 «ł. na poczet swych 
długów. Uczynił to jednak bez wiedzy ży­
rantów.

P. A. Goldman, nie ptrzymawszy zapłaty
w im w n — miinii i —id i w i w . i a a w w w w B i M M B B '

—  Dwatysiące pięćset egzemplarzy.
— No, to niewiele.

—  Tek, wedle zapatrywań europejskich. Należy 
jednak pamiętać że Grenlanaja nie liczy więcej, niż 
piętnaście tysięcy mieszkańców, A w  jakiejmj odda­
leniu od siebie żyją czytelnicy! Linja powietrzna od 
wschodn ,ego wybrzeża Grenianaji do zachodniego ró­
wna się mniej w ięcej przestrzeni (m|iędzy Rzymem, a 
Stockholmąmj! I na tych obszarach rozrzuceni są 
nasi czytelnicy.

—  W  ostatnich larach —  opowiada daiej kolega 
Eskimos —  poświęcajmy wiele uWagi ilustracjom- —  
Także klisze w y sn u jem y  u siebie. Majmy prymitywne 
cynkografie. Gdy p]o raz pierwszy, przybyłem do Da- 
nji —  hyto to w czasie Wybuchu w ojny światowej —  
nauczyłem się nie tylko sztuki drukarskiej aie i 
roDót cynkograficznych... Jesteśpmj zjmjuszeni zamiast 
elektryczności używać siły słońca.

Obecnie pracuję z trzema zecerajmji oczywi­
ście Eskimosalmji. Gdyby wydanie naszej gazety miało 
się opóźnić z powodu m ojej nieobecności, nie będzie 
to miało w  nagzych stosunkach żadnego znaczenia. 
Nasza redakcja w Goahopi 'główne miasto Grenlandji, 
Godliop znaczy tyie co aobra nadzieja) jest —  żeby 
się tak wyrazić duchowym i kulturalny[m[ ośrod­
kiem w Grenlandji.

—  Co ipian najwięcej podziwia wl Danj ?
—  Ciasnotę! Jak bardzo ścieśnieni mieszkają tu 

ludzie! W  Grenlandji panuje dal niezmierzona i sa­
motność. R pozatejmj, zdumiewam się, jaką muogość 
aikohoiu wypijają tu ludzie!

•—  U nas przywóz aikohoiu jest wzbroniony —  
dorzucił Kristoffer Lunghe przyciszonym głosejtn —  
a muszę dodać: Dzięki Bogu. Bo przy naszej biedzie 
i naszej niedoli alkohol zrujnowałby w  krótkim cza­
sie cały kra).

REWOLIN.

Z za kulis BiachiBaeli koBSBrwafywiii-kitirykaltifeli.
Żaffosna h istorja  działalności i

Koło historji odwróciło się. Obszarnicy, 
zagrożeni w swćj egzystencji, poczęli ro z ­
glądać się za deską ratunku. Zaczęło inte­
resować się pogardzaną niegdyś przez nich 
dziedziną, to jest przemysłem, czy handlem. 
Ordynat Włodzimierz Dzieduszjycki nabył 
przeto Drukarnię Akademicką przy ul. Krzyi 
wej, aby w, razie potrzeby) mieć zapewniony 
byt, drukując wywieszki, iczy karty wizytowe'. 
Kierownikiem tej drukarni j'est BolesłaWI Eu- 
stachiewicz, w wolnych chwilach pełniący 
funkcje sekretarza chrześcijańskiej •,.(edno- 
ści", oraz prezesa Związku Hallerczyków.

Wspomniany hrabia, nawiązując dó tra­
dycji swych protoplastów, zapragnął coś 
niecoś uczynić dla literatury. Ażeby poza- 
tem i drukarnia miała robotę, postanowił

Kolega Eskimos
z  najbardziej północnej gazety  na kuli 

ziem skiej.
W  jednej z kopenhaskich kawiarń schodzą się 

codziennie pomiędzy godziną trzecią a piątą popołu­
dniu dziennikarze kopenhascy i tamtejsi korespon­
denci pism. zagranicznych. Jeżeli o  tej (piórze przy- 
błąka się jakiś obcy do kawiarni dziennikarzy, pod­
noszą sję  od stołu do stołu półgłośne pomruki; 
„Kto to "?  Tak się bowiem wszyscy przyzwyczaili 
do tych samych fizjognąm ji, że każda pbca postać 
która się tu pojawi, zw raca na siebie powszechną 
uwagę.

Pewnego razu piodczas ożyw ionej dyśkusji całej 
gromadki na tejmlat wydarzeń w  Ariglji i ostatniej pre­
miery „Revue" w .eatrze Skala 'vszedł do kaw .arni 
.lieznajomy gość, który już swoi|m| wyglądem zew nę­
trznym zwrócił na siebie uwagę wszystkich. Był 
to typowy Eskim os; pom im o stroju europejskiego 
lub raczej z powodu tego stroju uderzała odrazu u 
przybyłego gościa niezwykłość typu. Miał w ąskie o - 
czy, nos szeroki i szczególny układ ust eskim o­
skich

—  Kto to ?  —  zapytałem z przyzwyczajenia. 
W  każdym razie nie byłejtir, jedyny z pytających —  
Zapewne znowu przybłąkai się do nas jakiś obcy.

Ale w tej sam ej chwili został ÓW1 gość otoczony 
grupą dziennikarzy, którzy go witali jak starego zna­
jomego.

—  T o nie obcy. T o  jest kolega Eskim os, redak­
tor jedynej gazety eskimoskiej wt Grenlandji Kristoffer 
Lunghe. Ponieważ kolega Eskimos prócz języka o j­
czystego władał także duńskim został wzięty wl istny 
krzyżowy ogień pytań. Okazało się, że (bawił, już

zgonu „Wywiadu C od sitn n eg o ".
przeto wydawać „Kurjer Literacki". Obecne 
czasy nie zezwalają widocznie i ordynatowi 
na* finansowanie podobnej imprezy, oglądną! 
się przeto za spójnikami do i ego przedsię­
wzięcia. Ostatecznie weksel kaucyjny na to 
wydawnictwo został podpisany przez Dzie- 
dtiszyckiego. znanego lekarza dr. Gluzińslcic- 
go. oraz konserwatora B. Janusza. Weksel 
ten wręczono Euslachewiczowi, który miał 
się 'zająć wydawaniem tego pisma.

Tymczasem sprawy; polityczne zaprząt­
nęły incjatora tej imprezy. — Zapomniano 
przeto o literackich sprawach, (gtdtyż1 pospiesz 
nie potrzeba było bronić „Okopów iśwt Tró j­
cy", czyli walczyć z reform ą rolną. Obszar­
nicy zapragnęli mieć swój diziennik, któryby 
urabiał opinję ogółu ludńości na ich ko­

przez parę tygodni w  Danji, gazie zajm ow ał się stu- 
djami nad istotą spółdzielczości, która frnja zostać 
przeszczepiona także i na lody grenlandzkie. Pożarem 
zbierał imaterjaly dla sw ojej gazety.

—  Jak się właśjctwie nazywla pańska gazeta? —■ 
zapytałem kolegi Eskiimpsa.

O, nazwa jest bardzo prosta: Atuago-golliutit.
— A co to zijaczy?

„Bezpłatnie rozdawana gazeta"! Spraw a przed 
stawia się następująco: „Gazeta nic nie (kosztuje na­
szych odbiorców, dostarczamy jej także bezpłatnie 
do aomu. W  rzeczywistości płaci za inią każdy gren- 
latidczyk, jeżeli nie bezpośrednio, to  pośrednio. —  
Wszystkie wydatki na gazetę pokrywa południowń- 
greTilandzka kasa państw ow a. A ta pobie a (przy sprze- 
oaży produktów grenlandzkich podatek do którego 
wliczone są także koszty wydaWinictwa. Sądzę zre­
sztą, że nasza gazeta czytywana jest stosunkow o 
najwięcej ze wszystkich na św iecie. Przechodzi ona 
z rąk do rąk, tak że w końcu z każaego egzem­
plarza pozostają dosłownie tylko strzępy

—  Rzecz jasna, że jest ona mało podobna do 
gazel europejskich. Zdarzenia na świecie plodajemy 
naszym czytelnikami w bardzo skróiconej formie. Naj­
większa część gazety poświęcona jest spraw ie wycho­
wania i rozw oju kulturalnego. Rozumie się  ,że o aktu­
alnych sprawach nie może być (nilowy, tem Więcej, że 
są u nas osiedla, do kióryęh gazeta nasza dochodzi po 
roku od chwili pojaw ienia się.

—  iakżeż to jest m ożliw e?
—  Całkiem , p ro ste : Między wschodnią a zacho­

dnią Grenlandją niema większej drogi ko[m|unikacyjnej. 
Skoro gazeta się  plojawi, wysyła się ją  przy pierw­
szej nadarzającej się sposobności do Danji a stąd 
per marę fmjorzem) znowu do Grenlandji, tym ra­
zem na zachód.

—  A jaki jest nakład?
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za druk. zrealizował ten weksel, którego ler- 
,inLn wykupu minął onegdaj. I)r. Gluziński 
dowieaziaWszj- się o tej miłej niespodziance, 
zwrócił się do adwokata dr. .8(lipnickiego. 
który oskarżył Etisiachewicza o oszustwo.

Ńie konidc jednak na tom, anacherzy oh 
szaruików postanowili nabrać również i 
skarb państwa. łSIieli bowiem zapłacić tytu­
łem grzywien 1.000 zł. Odpowiedzialny red 
„Wywiadu Codziennego" dr Darowski. aby 
nie płacić, zwiał ze Lwowa bez podania adre­
su i temu iyiko zawdzięcza, że uniknął na- 
razie zapoznania się z iaparta,menlami ai esz- 
tów sądowych.

Koło historii obróciło się. Macherzy kon- 
serwatywno-klerykbbii poczęli zapełniać swą 
działalnością szpalty kronik kryminałno-poli- 
cyjnyicb.

Monstrualny proces we Lwowie.
21 tysięcy członków  „Nuzy“ z o sta ło  pow ołanych na rozpraw ą. — Sąd przy ul 
B ato reg o  oblężony przez pozw anych. — Niebyw ałe e k s c e s y  na sali. — Odro- 

czenie rozpraw y.
Głośną jest w całym kraju sprawa ban- ny. Wszjystkie miejsca dla trybunału., sę-

kructwa kooperatywy urzędniczej \ u z a £‘. 
której deficyt wynosi około 100 000 zł. Z:v

tłziów jzrzysieg-łych.'. obrońców wszystkie ław 
ki bv!x zapełnione zbityim tłumem, setki zaś

rząd1 masy konkursowej postanowił wyegzek- “ osób cisnęło się do drzwi i zapełniało kury- 
wowńć od członków „Nnzy“ tę sumę. żąda-1 tarze.
jąc dopłaty do udziałów, które wynosiły po Wnioski obrony wyprowadziły z równo- 
15 zł., dodatkowo po 25 zł. j w aa  sędziego, który skazał dr. SI lipnicki ego

Ogól poszkodowanych członków* nie chce ila grzywno 200 zł. Wywołało to niesłychane

J \ [ o w i n i j  z  u n i a .
Lwów, dnia 27 stycznia

REPERTUAR KDNCE/iTOWY najbliższych dni o - 
bejmuje 'kilka produkcji o wysokiej w arto ść  artysty­
cznej. W  piątek, 28. D. ,m. śpiewać będzie słynny te­
nor opery wiedeńskiej Alfred Piccaver, akompaniuje 
B. W aljek- W alewski.

W e wtorek, 1. lutego odbędzie się koncert zna­
komitego Kwartetu S;mryczkowego Sevcika. W  pro­
gramie Dvora'k, Beethowan i Czajkowski. Celejm1 umo­
żliwienia najszerszymi sferon usłyszenia tej pięknej 
produkcji, biuro koncertowe ustanowiło popularne ce­
ny miejsc.

Stefan Askenase, który w ostatnich latach wybił 
się ria czoło najwybitniejszych pianistów młodszej 
generacji i zdobyi sobie zagranicą markę 'wytworne­
go odtwórcy dzie! współczesnych kompozytorów*, da­
je własny recital w  (piątek, 4. lutego.

DOLARY płacono wczoraj w wolnym obrocie 
8.97 zł.

TRZY OSOBY POSZARPANE »BZ EZ - POCIĄG.
W czoraj wjeczore.nl ze stacji Podzajmlcze odszedł po­
ciąg w kierunku Tarnopola z 47 minuto w ejtnj opó­
źnieniem. W obec tego ra;m[pa na gościńcu obok sta­
cji kolejow ej w  Podhorcdch rye z ostała na czas zam­
knięta W  tym czasie wjechał na tor kolejow y w óz  
v raz z końm i, na który wpadł nadjeżdżający vv( tym; 
moimencje pociąg. Momentalnie wóz teri został ro z­
trzaskany w kaw ałkj, jadący zaś na \yoz.e trzej gos­
podarze zginęli na miejscu. Byli to 40- letni Jan Stu- 
pjński, 37- letni Jan Sw ora i 5U- letni jan Sponarski, 
zam. w Kąmjeriiopolu pod Lw ow em . Jeden z koni 
został zaDity, drugi zaś ciężko ranny. Na miejsce 
wypadku udała się w czoraj kom isja sąd ow o- le­
karska, celem przeprowadzenia dochodzeń.

NAGŁY ZGON. Józef Kordela robotnik zam. pjrzy 
ul. Snopkowskjej 1. 95. zmarł nagła na udar sercowy. 
Zwioki odstaw iono ao kostnicy.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Henryk S ;Iberstein 
przechodząc ul. Rzeinjcką zosłał potrącony pakun­
kiem przez Grzegorza Skoczylasa, tak silnie, iż u- 

adając na bruk, doznał złamania nogi.
W aierja Twurkówna, nauczycielka, zam. we Lw o- 

wąe Na Bajkach, 1. 23 przechodząc ul. L. Sapiehy 
zachorowała nagłe. Zawezwane Pogotowie rat. od­
wiozło ją do szpitala

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Nieznany osobnik wła­
mał się do |tn(agazynu firmy Dicker- Goldner i D ja- 
mattd iprzy ul. Słonecznej 1. 8, |skąd skradł 24 t.uzi lów1 
reform dajmpkich, wartości 500 zł.

Ze składu drzewa budowlanego Józefa Haiper- 
na przy ul. Tkackiej, skradziono większą ilość de­
sek dębowych, w artości około 200 zł.

Z mieszkania Józefa M ichałkow i, przy ul. Nabie- 
laka, skradziono bieliznę wartości 173 zł., zaś na 
szkodę sublokatora M. Lazora skradziono również 
bieliznę, wartości 110  zł.

Nieznany osobnik włamał się nocą do skleipu Ja- 
Iróba Freunda ;>rzy Drodze Wuleck^ej, skąd skradł 
czekoladę i paczkę piklingów, wartości 15 zł., o - 
raz 70 zł. gotówką.

Marję lików aresztowano za kradzież 50 zł. na 
szkodę Pjotra Benkałowicza.

M ikołaja Kuzyka .aresztowano za sprzeniewie­
rzenie 100 kg mąki, na szkodę piekarza T . Malickie­
go, zaś Mpnę Reiter aresztowano za kradzież kieszon­
kową.

jednak uiścić tej dopbńy, podnosząc zarzuly, 
że tylko z winy b. zarządu .,Nnzyf£ powishń 
ten niedobór. Członkowie bowiem dyrekcji 
dorobili sio nieco i tak: dy,r. Rybicki zakupi! 
dla zięcia kamieniaę w Poznaniu, dyr. Sko­
czylas kupił dla żony 52 morgów pola i 
folwark w Zimnej AWożie, dyr. Kaznowski 
kupił wjlle w Złoczowie. Szeroka ta gospo- 
dkirka ..Xuzy“ u praw inna jest w dalszym  
ciągu. Adwokat masy konkursowej dr. Ko­
rytko polikwidował sobie wygórowaną sumę 
IGO. 000 zł. na swe czynności, czyi i ze po­
krzywdzeni członkowie, ..Nuzjp" musieliby 
płacić w nieskończoność długi i koszta, spra 
wa tej bowiem likwidacji przieciągać się bę- 
dizie latami.

Sprawuj likwidacji tej sprawy zajmuje się 
sędzia sadu .cywilnego r. Halin. który roz­
pisał rozprawę na dzień wczorajszy. Wezwań 
na rozprawę wAsłano około 21.000, to leż 
z tego powodu wiele biur wczoraj p-rzedpohi- 
dńiem opustoszało. w wielu teżkszkołaeh 
■przerwano naukę, gdyż wezwani urzędnicy 
i nauczyciele udali się gremialnie na rozpra­
wę. Klatka schodowa sądu przy ul. Rąfore- 
gio, westybul i duża sala napełnione były 
weziwanynn —- Jeden z obrońców oo- 
stawil wniosek o wyłączenie sędziego Halina 
od prowadzenia tej rozprawy, motywując !.o 
tern. iż on sam jest członkiem JM izy1£. Na­
stępnie domagał się* aby umożliwiono wszYsl 
kim interesowanym przesłuchanie i spisanie 
protokołu. Oka zlało sj ę jednak, że jest to 
uiemożliwelm. goyż panował .ścisk niesłycha-

OR LR ZEN IE AYSRóD ZEBRANYCH. 
W ołano: „Precz z sądem !“ ,.do kryminału 
z dyrektorami N u ży",.,,hańba" i t. d. Adwo­
kat Kory!ko. wioząc co ,się święci, ulotnił się 

I niespostrzeżenie. Tumult trwał nieprzerwa­
nie godzinami. Jeden z Członków ,,N”.zy“ p- 
Maszczak. zwrócił się telefonicznie no Pre- 
zjyajnni Rady ministrów z przedstawieniem 
tej sprawy.

W międzyczasie dwóch pisarzy spisywa­
ło protokoły z osobami, które zdołały docis­
nąć się do stołu. Sędzia Halin nie dał jednak 
za wygrane i chciał przeprowadzić rozprawę 
do końca. Wezwał przeto silny oddział policji 
nadkom. Rrożyńskiemu nakazał zaś.

ABY OPBOZNTE PRZEMOCĄ SALĘ. 
Ten jednak uchylił się od spełnienia tego 
życzenia, obawiaj ae się tl ale ko większyh de­
monstracji Udńł się ipTzeto do prezesa sądu 
p. Hawła i przedstawił przebieg! tej sprawy. 
Ten uznał argumenty urzędnika policji za 
słuszne, przybył na salę i wezwał r. Halina 
dń odroczenia- .rozpraw . Wobec tego sędzia 
ten zmuszony był odroczyć irozprawę na czas 
nieograniczony.

Skanddliczna ta sprawa daleka jest jesz­
cze od zakończenia. Dlatego czynniki kom­
petentne winny wziąć, pod rozwagę, wńioski 
interesowanych i obrońców1, pociągnąć d'o 
odpowiedzialności dyrekcję „N u ży ć oraz zli 
kwidować tę sprawę bez nękania poszkodo­
wanych członków dopłatami.

— :i :—

Małżeństwa naszych czasów.
Estera Klang, zam. w jaw orowye oskarżyła w 

policji swego męża Henryka Beera,, jego [przyjaciela, 
■ .studenta (politechniki Leona Harstarka, oraz matkę 
jego Amalję H., właścicielkę restauracji przy ul. Ja ­
nowskiej. Ta ostamia (przedstawiła poszkodowanej 
wspomnianego Beera, jako człowieka solidnego i jn0 “ 
dającego się na męża. W obec tego Klang wyszła 
zamąż za owego Beera, który nasięjplije przy po­
mocy przyjacjela wyłudził od żony 460 dolarów O- 
raz podpis je j na wekslu opiewającym na 400 dola­
rów. Bear wraz z Harstarkjem za te pieniądze (miał 
założyć wytwórnję cukierków1 i czekolad, kióra to 
pracownia, miała być własnością Beerowlej.

Tymczasem właściciele tej pracowni są ReWak 
i Herstark, Beer zaś figuruje ^ilko jako ęichy wspól­
nik. Osobnik ten nie żyje obecnie z żoną, a na proś­
by jej o zwrot pobranych pieniędzy zbywa ją  groź­
bami lub Sjm;iechem. Poszkodowana dowiedziała się 
następuje, że Beer był już żonaty w Berlinie, gdzie po- 
zostaw jl żonę z dwojgiem ozieci.

N. Kapko, ■właściciel ajencji handlowej, zam. przy 
ul. Koperujka doniósł również policji, że Beer po­
brał na weksel towary !\yi kom is, wartości 334 zł. 
'której to należytości nie chce wyrównać. Rówńież 
Leon Harstark oskarżył Beera, o pobranie cukier­
ków, w arlości 3.800 zł., z którym to towarefm; Beer 
wyjechał rzekomo na kresy, aby rozsprzedać te sło ­
dycze.

Policja zarządziła pościg za oszustem.

^  a s a J i  s ą d o w e j .

PODPALENIE.
19- letni Franciszek Bomersbach, ipoimiocnik pie­

karski, zatrudniony u W olfa Kugla, mającego fabry­
kę pierników przy ul. Żółkiewskiej 1. 65, został w'y- 
dalony z  pracy, gdyż jako chrześcijanin nie chciał 
pracować w  npedzielę. Bomersbach (postanowił się 
zemścić i dnia 16. listopada ub. r. zakradł się na

strych lej pracownj, gazie jpoapalił znajdujący się 
tam skład pudełek, będący własnością Kugla. Pa­
stwą .płomieni ipadł w ów czas częściowo sufit przy- 
czem właścicielka budynku Rózia Kunst, poniosła szko­
dę 300 zł. Bomersbach zjaw ił się następnie W policji 
i przyznał się ze skruchą do winy. Aresztowano go 
wówczas i odstaw iono do sądu.

W czoraj stanął on Iprzea trybunałem sędzi iw przy­
sięgłych, którzy po przeprowadzonej rozpraw ie za­
przeczyli ipytania w kierunku winy oskarżonego. W o ­
bec tego trybunat uwolnił go od W ipń i kary.

Rozprawie przew om iezyl r. Anłonielwicz, bronił 
dr. Żywicki.

Rozmaitości
SPRZEDAŻ SERWISÓW CARSKICH. Zarząd leuiin- 

gradzkjego „Ermitażu" postarow ił sprzedać cenny ser­
wis gotycki na 600 osób, w artości 40.000 rubli i t. 
zw. „aleksandryjski" serw is turkusowy (na 100 o - 

 ̂sób w ariości 6.000 rubli.
NOWE ZŁOŻA METALI W SZWECJI. Dzięki no- 

| wej szwedzkiej metodzie badania zapojmjocą ełek- 
j tryczności. zostały ostatnio odkryte znaczne złoża 
] złota, srebra, cynku, arszeniku, miedzi, siarki i ru­

dy siarczanej w okolicach Vaesterbotten w  Lapian- 
‘ dji. Zapomoicą tego sa^mhgo systemu odkryto w  ciągu 

istatnich 6 czy 8 lat największe w  Sz\v&ji złoża 
i w B j irfors, Krisnneberg i Boliden. 1
| Metody tej używa się dziś w  najróżniejszych 
I częściach świata łącznie z północną i południową 

Ameryką i Kanadą.
Dotychczasowe badania wykazały, że przy od- 

j [piowiedńiej eksploatacji poia te zaspokoją w  zuipelno- 
| ści szwedzką konsumeję wewnętrzną w dziale |m'ie- 
|/dzi, siatki, rudy siarczanej i arszeniku, ponadto da- 
j dzą znaczne ilości cynku i kilkaset kilogramów zlo- 
J ta j  srebra rocznie. Jest to szczególnie ważne dla 

szwedzkich fabryk sulphit cepulosy, które zmuszone 
| były popr :edn;o importować siarkę potrzebną im 'do 
* fabrykacji. '
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Do P. T. Prenumeratorów'

Do wczorajszego numeru dołączyliśmy czeki P. K. 0 „  zapomocą któ­
rych upraszamy o nadesłanie na nasze konto Nr. 142.176 prenumeraty za 
miesiąc luty 1927.

Prenumerata miesięczna wynosi wraz z przesyłką pocztową 
4 zł. 50 gr.

O ile kwota należna za prenumeratę nie wpłynie do nas do 10. 
lutegr 1927 — w dniu tym wstrzymamy dalszą wysyłkę numeru.

Administracja.

1

i
Sprawa aresztowania postów na komlsil ragnlarainowet-

W y b ó r  r e f e r e n t a .

Min NiezabytewsHI sMerdia niskie 
plsee klasy prasującej.

WARSZAWA. 26. stycznia, (tel. w ł.) Na dzisiej- 
sze.m posjedzeniu senackiej ko(mfisji sk arb o n o - bu­
dżetowej przemawiał |min. Niezabytowśki, który m. 
in. złożył znamienne oświadczenie, że bolączką w  
Polsce n-e jest drożyzna artykułów spożywczych, a|e 
bolączką są

NISKIE PŁACE PRACOWNIKÓW.

WARSZAWA 26. stycznia. (Pat.). Dzi 
siaj o godz. 10-tej Tano zebrała się komisja 
regulaminowa i nietykalności poselskiej, ce­
lem rozpatrzenia wniosku w[ sprawie wyda­
nia sądom pięciu aresztowanych posłów.’ pia 
posiedzenie przybyli między innymi minister 
Skladkowski i min. IMeysztowieiz. Przewodni­
czący komisji, otwierając posiedzenie, oświad 
czyi. że na porządku dziennym jest wniosek 
c  udzielenie zezwolenia Sejmu na dalsze do­
chodzenia przeciw aresztowanym posłom. — 
Mówca proponuje najpierw! wybór referenta

nego,‘‘mógłby się * wytworzyć mebezpiec/ny 
precedens na przyszłość.

Referentem wybrano pos. Dobrzańskie­
go. Pb zarządzeniu tajności dalszych obrad 
komisji, zlibral głos min. Meysztowicz, który 
poinformował komisję o ^całokształcie spra­
wy i o (motywach, które zniewoliły rząd* do 
zlarządzenia aresztowania posłów. Rząd u- 
waża. że w danym razie zachodził wypadek 
zbrodni ciągłej. a więc nie nastąpiło naru­
szenie artykułu 21. konsU-tucji.

Po przemówieniu ttnin. Meysztowicza za-
na plenum, a następnie wysłuchanie ewien- ] , j e r ; , j 0 gjos kiiku posłów, którzy postawili 
tualnych wyjasmen rza.du.  ̂ : cały szereg zapytań pod adre -em rządu. .\:i
. .Minister Meysztowicz prosi o ijn< ic po- ‘ ])yfcu]ia te udziela! odpowiedzi lwi blisko trz - 

siedzenia przy rozpatrywaniu długiego punk- gpdzinnem przemówieniu, podprokurator Sn-
tu- T , • rlu apelac. w M7|iłnie Przyluski.Tow. poseł Lieber-man test zdania, ze na ~T . .
leży njpierw wy siu bać wyjaśnień rząd y ^ t ę p m e  iozpoczęm się dyskusja nad 
gdyż d a  Sejmu ważną jest‘'rzeczą wiedzieć wnioskiem o wybranie podkomisji. Większo- 
a  J J J , sem głosow uchwalono pookomtsp me wy-
CZY ISTNIAŁY I JA K IE BYŁY PODSTA- bierać.
V\ Y PRAW NE ARESZTOWANIA POSŁOM i Następne posiedzenie komisji przewodni- 
ibo g d y b y  nad tem przejść do porządku dzień j cząey zapowiedział na piątek

Wart Pac pałaca
W  liście do senatora rumuńskiego rabina Tzizel- 

sona, przyłapanym iprzez węgierskich agentów po­
licji tajnej —  książę Karol (były następca tronu) o - 
twarcie oskarża sw ą -matkę —  królowę M arję, o 
podstępne wciągnięcie go w sieć 'ntryg, które zmu­
siły go do abdykacji. Ks. Karol twierdzi, że nie matką 
aie wrogiem jmu była zawsze ambitna królow a, dą­
żąca do opanowania tronu rumuńskiego 'przy ;po|mó- 
ey B rafjanu.

,,Ten dziedziczny polityk rumuński —  pisze ksią­
żę w swym  liście —  bez Iwiedzy (mjojego ojca na- 
stawił na mnie sidła, w  które iwpadłejmi wiaśnie wtedy, 
gdy chciałem otrzyimlać odpowiedzialne stanow isko 
w kraju. Wtedy to  i królowa —  ze smutkiejm za­
liczyć ją muszę do swych maj gorszych w rogów  —  
nacisnęła sprężynę sideł, w które zostałem pochwy­
cony. Oskarżono mię niejmial o trwonienie funduszów 
państwowych na hulanki i to wi ten sposób, że 
Uronić się nie moglejmj. Piszę o tem wsźystkiem, bo 
zbliża się czas gdy zacztię działać".

Z drugie] strony były następca tronu rumuńskie 
g o  nie odznaczał się zaletam i. Tryb jego życia, wy­
w oływ ał często zgorszenie, pozbyto Się go tedy z 
kraju, uważając, że jegł) sw aw ole szkodzą idei m o- 
nerchistycznej, podkopując „m ajestat" rodu panują­
cego. ____________
■ B K m H H n H B O H B n n B m B B n B R O B i

WŁAMANIE DO OHBISU W WARSZAWIE.
WARSZAWA. 26. stycznia (AW). Przed 

paru dniami biuro Kolejowe „Orbis" otrzy­
mało z urzędu śledczego ostrzeżenie, iż przy­
gotowywane jest włamanie do kas biura. — 
Środki ostrożności nie zostały zarządzone. 
Dziś niewyśledzeni narazie 'włamywacze do­
konali rozbicia kasy. dostawszy ,się do lokalu 
przez drukarnię Kalinowskiego. Włamywń 
cze zrabowali 3 tys. zł.

STfiEJK 0  STOSOWANIE WSKAŹNIKA DRO- 
ŻYŻNIANEG&

WARSZAWA. 26. stycznia, (tel. wł.) Dziś odbył 
sję tu 2-  godzinny strejk w elektrowni yiarszaw- 
śkje) z powodu niestosow ania wskaźnika drożyżnia- 
jaego. i

Bcrjaliści pn!»cy -w Sf. ZtlssSnoszśsnyĉ
vRobotnik Polski" (Detroii St. Zjedli.) 

[informuje:
j Skromną nadwyżką zamyka swój bilans 
j roczny. Związek Socjalistów Polskich.

Rok 1925 — zdawało się — zabił ostale- 
; tajnie organizację
| Upadł „Dziennik Ludowy", pozostawia­
jąc organizacj brzemię długów.

Słabsi w organizacji — dez er terować za­
częli. jak szczury z tonącego okrętu. j

Garść ex-soejalistów. która w1 rozkładzie j 
powojennego żvcia gospodarczego nie widzi 
-rodzącej się twórczej polęgi socjalizmu, j

„Robotnik Polski" zaledwie Wegeto­
wał, drukowany na własnych dawniej maszy­
nach. ale u obcych łudzi.

Zdawało się — wszystko stracone..
Jest jednak sita wielka, siła moralna u 

prawdziwych socjalistów.
Przetrwali !
M roku ubiegłym spłacono 15.000 doi. 

długów.
Noszjteir 22.000 doi. pobudowano dru­

karnię dla „Robotnika Polskiego".
Dźwiga się, powoli z gruzów organiza­

c ja  .

Produkcja ropy bonsfcwskieF.
Produkcja ropy wy7kazała w grudniu ub. 

roku dalszy poważny spadek, wyniosła bo­
wiem zaledwie 3963.60 dzicsięciotonowyeh 
cystern ropy borysławskiej i 26.70 USystern 
t. zw. mraźni-ckiej górnej, co 'w porówna­
niu do produkcji listopadowej wynosi około 
295. w porównaniu z grudniem 1925 roku 
o blisko 570 cystern mniej. Przectęlna dzien­
na produkcja wynosiła w grudniu ub. r. 
127 .86"igiystern, pouczas, gdy w listopadzie 
ub. a*. l i i . 92 c. MTiercenia w grudniu nie 
dały na ogół .rezultatu.

Gała produkcja ropy źródła Bory-sław- 
skiego wyniosła 'wi roku 1926 — 52,918.6  
cystern, pod«z!as, gdy; w roku 1925 wypro­
dukowano i odtłoczono ogółem 53,074.8 cy­
stern.

Kaprysy sowieckie,
Dn. 28 stycznia 1926 r. zaaresztowany został ofi­

cjalnie uznany sprawozdawca londyjskich ..Daily News” 
Edward Remington Przetrzymano go w  więzieniu do 
9 kwietnia, ipOczem wydalono go z SoWdepji.

Zbrodnia jego polegała na te,m, że wystał, cał­
kiem legalnie i za pozwoleniem urzędowego penzora 
następujący telegram :

; „Są pogłoski o inający|m- nastąpić upadlku wi- 
I reprezydenta Rady komisarzy ludowych Ka|m|ieniewa 
i komisarza finansów Skolnikow a. Oczekują powlszech- 
uie, że zmiany te pociągną za sobą upadek Zinowie- 
wa".

Remingtona wypuszczono z aresztu dopiero w te­
dy, gdy usunięcie Kamieniewa, Sokolnikow a i Z i- 
nowiewa stało się faktem.

Nasuwa się pytanie: Jaki los spotkałby repre­
zentanta zagranicznej prasy w M oskw ie dzisiaj, gdy 
by zapowiedział rehabilitację Zinowiew a. Kamienie- 
wa, Sokolnikow a i tow arzyszy??

ł
SĄD DORAŹNY PRZECIW SPISKOWCOM NA LI­

TWIE.
KOWNO. 26. stycznja. (A. W .) Aresztowani w  

związku z ostatnim spiskiem- w ojskow ym  w Kor nie 
oficerowie z pułk. Głowackim, na czele zostaną o d ­
dani -pod sąd połowy. Grozi im wszystlki|m[ kara 
śmierci.

KLĘSKA WYBORCZA SOWIETÓW.
MOSKWA. 26. stycznia. (A. W .) Przedwstępne 

wybory do miejskich sow ietów 1'  zostaty ukończone, 
przyczepi w 30 |m£astach w zięło Wj nich około 50 
proc. up-rawiąonych do głosowania. W ybrano 47 jrc . 
komunistów. W  435 wiejskich sowietach wybrano 
ko-munjstów 15 proc., pirzyiczem W głosowaniu wzię­
ło udział 47 -proc. uprawnionych.

AMERYKAŃSKIE TERENY NAFTOWE WYCZĘRPU- 
JĄ SIĘ.

NOWY JORK. 26. stycznia (A. W .) Ogromne w ra- 
żenje zrobił tu mejtnprjał kom isji geologicznej przed­
łożony prez. Coolidgeowi, w  który,m wyrażono o -  
bawę, że za 6 lat wyczerpią się liczne tereny na­
ftowe w  St. Zjednocz, i należy się wobec tego o - 
glądać za nowymi ierenajm!i w  Ameryce Połudn.

SPRAWA ZATARGU STANÓW ZJEDNOCZONYCH Z 
MEKSYKIEM. '

WASZYNGTON. 26. stycznia. (A. W .) Senat przy­
jął rezolucję komisji spir. zagr., any zatarg z Me­
ksykiem przekazać sądowi rozje|mtczemu.

MANEWRY SOWIECKIE.
MOSKWA. 26. stycznia. (A. W .) W  okolicach R o­

stowa nad Donem, odbywają się (manewry oddziałów 
piechoty północno- kaukaskiego osręgu wojennego, 
w celi' przysposobienie w ojsk tych do wla]ki oko­
powej w  czaąe ziroow:y;mj. s ł

PROTEST ROuOTNIKÓW ANGIELSKICH PRZECIW 
RZĄDOWI ANGIELSKIEMU.

LONDYN. 26. stycznia. (A. W .) Przywódcy Partji 
Pracy w zyw ają na łamach „Daily Heralda” W szyst­
kich pacyfistów do poparcia pro+estu przeciw obe • 
cnej polityce rządu angielskiego w  Chinach.

SYTUACJA W CHINACH.
LONDYN. 26. stycznja. ,'A. W .) „Daily Ekepress" 

donosi z Tokio, że japoński minister spraw zagra- 
mjał definitywnie odrzucić ofertę londyńską propo­
nującą Jeponji współudział w  wysyłce sit w ojsko­
wych (Jo Szanghaju.

LONDYN. 26. stycznja. (A. W .) Jak donoszą z 
Szanghaju, rząd kentońskj wydał manifest, w  któryfmi 
Ogłosił niepodległość zajętych prowincji i niezależ­
ność ipołndrpowych Chin oa wpływ ów politycznych 
i administracyjnych obcych jmjocarstw. Manifest za­
znacza, że prawa obcych obywateli bęaą chronio­
ne przez .władze chińskie, a nie |przy pomocy obcych 
bagnetów. (
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Ideje światowego imperjum spółdzielczego. <tłunuiuzył. co pan prezydent będzie mówił, 
i Pjrztewodńiozący spojrzał na swych ko-
j lęgów. Byia to  nieformalność, ale sprawa 

Ruch spółdzielczy doszedł we wszystkich krajach j dzielni rolniczych jest fakt, że ideja Raifeisena, tw e- ! karna dotyczyła drobnostki, 
kulturalnego świata do znacznego rozw oju. Pięćdziesiąt ( rżenia kas pożyczkowych, aby uniezależnić (potrzebę Czjy jest tu tłumacz urzędowy ?
pięć samodzielnych organizacyj spożywczych na k u li. kredytów drobnego chłopa od banków i giełdy, urze- \ s P y ta l  prezydent.
ziemskiej stanowi jego dorobek Ale ta liczba orga- czywistma się w e wszystkich krajach świara i Okazało s ię , Że ulema a ili  tłumacza, arii
njzacji nie przedstawia jeszcze najsilniejszego 
ucieleśnienia myśli spółdzielczej. .

Prof. Dr. Totom iaur, znany rosyjski propagaior 
tej ideji, stwierdza w  pewnej publikacji, że kasy Raif- 
feisena osiągnęły w świecie liczbę 80.000 zakładów, 
czem stanęły na pierwszejmt miejscu między grupami 
spółdzielczemu A ponieważ naogół na calyfmj św iecie 
istnieje około 300.000 spółdzielni, liczących łącznie 
50 miljonów członków, okazuje się, że spółdzielnie 
konsumcyjne wraz z kredytowemu

OBEJMUJĄ BLISKO POŁOW Ę ORGANIZACYJ SPÓŁ­
DZIELCZYCH;

zaś więcej niż połow ę ,gdy doliczy się do nich 
spółdzielnie rolnicze wogóle, między którejmji kasy 
pożyczkowe i stow arzyszenia kas pożyczkowych są 
grupą najsilniejszą.

_ Jeżeli zęś  pod uwagę w eźm iem y liczbę człon­
ków, to konsumy ze sw o im i 35 fniljonanii członków* łączą isję i w yrównują, to może kiedyś ogarniający 
j  rodzin stanowią najsilniejszą grupę spółdzielczą; 5 świat cały ruch spółdzielczy doprowadzi do kon-

W EDLE TYCH SAMYCH ZASAD I METOD.

To samo zjawisko spotykamy w  ruchu konsunicyjno- 
spółdzielczym. W yjaśnić to fmożna tern, że wielkie 
prawdy i cele są proste i nieskomplikowane, i 
dlatego u wszystkich narodów lwi ten sam sposób są 
pojmowane i realizow aną.

W ielka fa[a ruchu spółdzielczego wytwarza cały 
ocean

FINANSOWEJ I GOSPODARCZEJ SIŁY ORGANIZA­
CYJNEJ,

w którym z jednej strony grupa spółdzielni spożyw­
czych, z drugiej organizacyj -rolniczych —• (pierw­
sza ze względu na liczbę członków , druga ze Względu 
na liczbę organizacyj ■ tworzą najsilniejsze ekspo- 
nenty ruchu. A 'ponieważ interesy ich tylko pozornie 
są .sprzeczne ze sobą i właściw ie ^stow arzyszen iach

r.a resztę bowiem spółdzielni pozostaje już tylko 15 
miljonów członków. Nie Jest to  bynajmniej dziwne, 
gdyż rnch spółdzielczy konsumentów z istoty i celu 
rekrutować się może ze wszystkich grup ludnościo­
wych, podczas gdy rolnicze i przem ysłowe spół- 
spółdzielnie skazane są, na znacznie ciaśnjejsze pole 
rekrutach.

Najbardziej zajmującej!!;' zjawiskiem w  ruchu spół-

centracji sił spożywczo-spółdzielnych z 
dzielni rolniczych w  jednym punkcie:

sitami spół-

W  W YTWARZANIU ORAZ WYMIANIE DÓBR

na zasadach i wedle m etod  spółdzielczych.
Jest to ideja, w myśl której energicznie się już 

pracuje z obu stron i której urzeczywistnienie nasią-
pić pmisi.

„Legja Inwalidów wojsk polskich" informuje opinję publiczną.
Otrzymujemy nast. pismo! [chcieli narzucić życiu inwalidzkiemu ludzi.
W  ostatnich czasach po jawiły się w pra- j którzy na nędzy i niedoli mas chcieli i bu- 

sie stołecznej i prowincjonalnej notatki d o -; dowali własne wygody i synekury, wykorzy-
noszące, iż jeden z klubów poselskich m a  
wystąpić przed forum sejmowóm z interpe­
lacją. odnoszącą się uo panujących wielce 
niezldrowycli -stosunków! w „Związku Inwa­
lidów Wojennych", które to niedomogi roz- 
wielmożnione w Głównym zarządzie, prze- 
siąknęly i do poszlczógńlnych kół prowin­
cjonalnych. niszcząc mienie i dobytek rzesz' 
inwalidzkich przez kliki, które tylko dema­
gog ją wobec mas. tak długo ulrzyinywały 
się przy sterze instytucji, sprytnie, pokrywa­
jąc temi metodami swe niecne czyny.

Ponieważ dalsze rewelacje prasy, noda- 
jąo już -szczegóły tych naprawdę panamą 
trącących stosunków zbyt jaskrawo odma­
lowują atmosferę, wśród laldej pulsuje ży­
cie inwalidzkie, a z drugiej istrony wiadomo­
ści te anitnowoli podWażają w społeczeństwie 
zaufanie do ogółu inwalidów, lub innych ich 
zrzeszeń, zmuszeni jesteśmy glos zabrać dla 
uspokojenia opinji. że przecież R  powojenna 
gangrena nie opanowała na szczęście tych 
naibliższych społeczeństwu i sercu polskie­
mu. bo inwalidów zgrupowanych W'e własnej 
odrębnej organizacji ,.Legji inwalidów1 wojsk 
polskich".

Legja jest właśnie tą instytucją, która 
skupiając wyłącznie inwalidów wojsk pol­
skich. odseparowała się zupełnie od Związku 
inwalidów i nie łączą ją z nim żadne1 węzły, 
w powstanie swoje poprzedża niemożnością 
brania odpowiedzialności za kierunek, jaki

stując każdą konjnnkturę, komcesje,\ stano 
wisko rządu, sejmu lula społeczeństwo.

Nie cliq&c dopuszczać do tego stanu1, ja­
ki dziś stwierdzony niestety zostaje i tak bo­
leśnie pubHcznie uwypuklony, Legja inwa­
lidów W. P. starała się wjalynąć n a  czynniki 
miarodajne, zwracając uwdgę i przestrzega­
jąc przied1 rozkładem, jaki toczy i zabija' 
życie inwalidzkie.

I skoro dziś 'rozmaite głosy słusznie na­
wołują do wglądnięcia w te niezdrowe i bu­
dzące niebezpieczeństwo stosunki, a opinju 
społeczha darząca zawsze taką sympalją 
ofiary wojny została do głębi wstrząśnięta, 
to kierownictwo Legji inwalidów W. P. pra­
gnie uprzedzić i uspokoić, że na szczęście 
gangreną rozkładu me zostało dotknięte to. 
co z krwi ofiarnej, wylanej pod polskiemi 
sztandarami, ocalało i grupuje się w zupeł­
nie odrębnej o,rganiz!acji, gdyż opartej na id'e- 
ologji polskiego żołnierza-iiiwalidy Ci Wszy­
scy są i praca ją pod opieką Legji inwalidów 
wojsk polskich, zespoleni z ;;eałem polskiem 
społeczeństwem jedną myślą i pragnieniem, 
zawsze ofiarnej służby dla Rzeczypospolitej.

Za zarząd1 ok’-ęgóivy Legji Inwalidów 
Wojsk Polskich we Liwowie podpisano:

K. Źegiestowski. Hradel, Konka. Szcze­
pański. Dr. Nittinan. Kozak. Korczyński, Dr. 
Schróder kpt. Dąbrowski. Borow.ski i Ra­
fał ski.

obrońcy. Był tylko oskarżyciel, drobny ku­
piec, któremu cala historja była już nie­
przyjemna. Sędzia uczul ludzkie wzruszenie.

— A ...ęo  tłumacz, młody Orzaku — 
rzekł. — Nie (możesz być zaprzysiężony, ale 
powiesz prawdę. Wolno ci mówić wszystko, 
co według1 twego mniemania może pomódzl 
twemu ojcu.

Chłopiec nie strącił rezonu. Podał per- 
sonalja. tłumacząc na francuskie słowa oj­
ca. a potem począł:

— Panie prezydencie, jest nas pięcioro 
dzieci, a matka była chora. Ojciec nie m a  
pracy, bo fabryka wydaliła ludzi... ale tu 
jest jego książka robotnicza. Ojciec nie pije 
i uie bije. Powiedział nam. że nie powinniśmy 
kraść. Nie mieliśmy jednak nic do jedzenia 
i matka płakała. Ojciec płakał także, ale 
myślał, że nikt lego nie widzi. Ja  jednak 
wiuziiałem. Poszedłem przez ulicę do czło- 
w eka z towarami i prosiłem go. żeby mi 
coś dał. Odpędził mnie. Potem nadszedł oj­
ciec. i widział, jak odchodziłem. Ojciec nie 
wiedział, co się stało, bo nie mnie po fran­
cusku. Był zły na tego człowieka i potrze­
bował kilka frankó'wl A gdy kupiec wszódł 
dó isklepu. wziął to, co mu pod rękę pod­
padło. zwój drutu. Potem przyszedł kupiec

zaczął krzyczeć, nadszedł policjant i a- 
resztowal ojca. Wypuścili gó jedńak. bo m at­
ka była bardzo (chora. To jest cała prawda.

— A czy» m atka jflż zdrowa? — spytał 
prezjydent.

Chłopak począł płakać.
— [Matka umarta Teraz ja muszę starać 

się o dzieci.
Sędzia skazał Polaka Orzaka na 8 dni 

aresztu z odroczeniem kary. Polepi zawo­
łał dó siebie chłopca i powiedział:

— (Musisz odtąd uważać na ojca. aby 
zlnowu czeg oś  nie Wziął. Zrozumiałeś ?

— Tak jest. panie prezydencie. Będzie­
my pracowali. Ja  będę szukał dla siebie po- 
sadiy.

Wtem dó rozmowy wmieszał się okra- 
dzi ony kupiec:

— |Mogę zatrudnić tego chłopca u sie­
bie. Będę igo używał do posyłek. Przykro 
Uli teraz, że zrobiłem doniesienie. Chciałbym 
pomódz tym ludziom.

Dobry isyn i rozumny sędzia.

^obry syn ą dobry sędzia.
Paryski korespondent „Vorwarlsu" 

mieszczą w tym dzienniku wzruszający o- 
brazek o głębokim podkładzie socjalnym, 
który ma przedewszystkiem tę zaletę, że nie 
jest literacką nowelką, ale faktem, wziętym 
z życia:

Pałac Sprawiedliwości w Paryżu miał 
przed kilku dniami m ałą senzację. Role o- 
brońcy odegrał dziesięcioletni chłopiec, któ­
remu udało się wy jednać u sędziego łagodny, 
a jednak sprawiedliwy wyrok

Oskarżonym był robotnik Orzak, który 
skradł kilka zwojów drutn pewnemu krama­
rzowi. Gdy oskarżonego wezwano przed sę­
dziego, poprzez publiczhość przecisnął się 
mały chłopak w połatanych porteczkach sta-

1 oznaj- 

Presi-

11-j.ająi ua baczność przed prezydentem 
m il:

— Orzak present, nionsieur le 
d en t.

Sędzia byl zaskoczony:
— Niemożliwe, żebyś był oskarżonym 

Orzakiem. Orzak pna 50 la t.'
— Orzak jest moim ojcem, panie prezy­

dencie Jest tu obecny, ale nie umie po fran­
cusku. Jesteśmy Polakami.

W  istocie poza chłopcem stał blady czło­
wiek. który z zakłopotaniem spoglądał na sę- 
dżieigo. Prezydent uśmiechnął się.

— Ty jednak umiesz po francusku ?
— Nauczyłem się od innych chłopców, 

p. prezydencie. Chcę dopomódz ojcu. Będę

Wystawa sportowa.
Program Ogólnopolskiej Wystawy Sportow ej, kto-- 

ra odbywać się będzie w e Lwowie od 3 — 13 czerwce 
br. krystalizuje się coraz konkretniej dzidki usilnym 
zabiegom Ko|m|itelu Organizacyjnego, który posuwa 
swą akcję przygotowawczą w szybkieni tem pie n e- 
ptzód.

Związek Polskich Związków! Splortowych posła - 
no wił urządzić w  czasie trwknia Wystawi) we Lw o­
wie „tydizień olim pijski", który na podstawie dawhiej 
już (powziętej uchwały Związku ma poprzedzić naj­
bliższą IX Olimtpjadę aims ter damską, celem oo syd e 
przeglądu sił polskich, wyznaczonych ao udziału W 
zawodach św iatow ych. Z inicjaty wy swego sekre - 
tarza Dr. Mieczysława Orłowicza, Zarząd Związk 1 
zajmie się również zorganizowaniem! Iwj obręDie W y­
stawy czterech specjalnych działów, które przedsta­
wią: 1) rozwój' sportu iw! Polsce unaoczniony za- 
pomocą tablic statystycznych i szczegółowych w y­
kresów, 2) literaturę i prasę sportow ą, |3) odznaczenie 
i nagrody sportow e, i 4) kolekcje Potografji spor- 
to.vej.

Naczelna Komenda Związku Strzeleckiego urządzi 
natomiast ipokaz „obrony Lw ow a" z atakiem, (ga­
zowym, (mjariewrami lotnŁczemi, artyierja zenitowy, 
działaniem rakiet, kul fosforytowych i św iec dy(m|o~ 
wych. Oddzielna w ystaw a Związków strzeleckich obej­
mie dział broni Ipalnej, na wzór Iniedawno odbytej 
wystawy Iw1 W arszaw ie, literaturę i prasę, oraz grafi- 
kony, dotyczące rozw oju organizacyj strzeledkich.

W szystko to świadczy, że horoskopy W ystaw y 
Sportow ej układają się już dziś jak najpom yślniej.

V
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Niewolnictwo w Afryce.
ŻYCIE MURZYŃSKICH ROBOTNIKÓW ROLNYCH W 

POŁUD. AFRYCE.
Siraszliwe warunki, wśród których pracują t u - ! 

bytczy robotnjcy roirn w |)-o!udniowej Afryce, są uni- j 
■cestwiającym wyrokiejmi na nikczetetność systemu, tu- 1 
rżącego się potem i krwią swoich ofiar. W prawdzie j 
dochodzą jtes od czasu ao czasu wieści o okrutnym] 
wyzysku murzynów, ale szeroka publiczność nie zna 
wcale strasznych szczegółów całego systemu. Znużony 
pracą jak niewolnic, ba to żony jak pies, przeżywa 
czarny robotnik rolny wszystkie okrucieństwa nieo­
kiełzanego kapitalizmu.

ŁOWIENIE OFIAR.
Sprytni aganci-werbownicy zbliżają się do naj­

mniej doświadczonych i najcjejminiejszych żywiołów z 
pośrón krajowców. Przyrzekają im złote góry, opo­
wiadają o  obfilości jadła i w ten splosób skłaniają 
ich do podpisania kontraktów na dłuższy cz a s , na 
sześć miesięcy, rok i dłużej. Ukazują i|in! zarobek jak 
zabawkę dzjecinną. Częstokroć bez skrupułu posługują 
się iriajnienczciwszęmi ;m|etodami, aby przynęcić nowych 
robotników, bo każda nowa siła oznacza dla agenta 
prowizję.

BATOG.
Ale zaledwie starsi i młodociani tubylcy dostali 

Sję na m iejsce pracy, zaraz dowiadują się, co ich tu 
szelka. P oa dozorem europejskiego nastawnika jmlęczą 
się od wczesnego ranka ao zachodu siońca na polu. 
Z ,,sjam bokiem ", tj. batogiem w ręku „galwanizuje" 
on każdego, którego wygląd wskazuje, że jest znużony, 
Biada nieszczęśliwcowi, który 4przy kopianiu ziemnia­
ków zostawi kilka z mich w  ziemi, lub nie zerwie 
kukurydzy. Cała fala złorzeczeń i razów spada na 
jego plecy, dopóki nie paanie, w ijąc się z bolu. Tak 
dzieje się codziennie i tylko niedziefa daje nieco 
wytchnienia oraz możność przygotowania się na nowe 
katusze.

JADŁOi I MIESZKANIE.
Pieri sze jedzenia otrzymuje robotnik w południe, 

drugi, zas i 'ostatnie, wieczorem, gcy SKonczył pracę.

Składa się ono z mąki kukurydzianej, ziemniaków, 
i kolb kukurydzianych. Mięsa nigdy nie .dostają, a co 
łydzień, lub w dłuższych odstępach czasu ósm ą część 
kilograma cukru. Kto ponadto chciałby jmjieć, musi 
sobie dokupywać. M ieszkają w barakach do pięćdzie­
sięciu krajowców na przestrzeni siedmiu irtjelrów k w a­
dratowych. Sypiają na ziemi, bez nakrycia.

PLACE I KARY.
Płaca wynosi 10 szylingów angiejskich .miesię­

cznie dla dzieci poniżej 15 lat, a dla dorosłych funt, 
lub nieco więcej. Tyjko nieliczna garść na far.mae h 
dorabia się trzech funtów miesięcznie. Przytejmj" wy­
płaca się tylko za dinie robocze; w razie niepogody 
lub choroby, gdy robotnik pracować nie [może, |m|usi 
leż głodować, chyba, że odrabia te dni, aby doptełhić 
kontraktu. A gdy chłopcy, nie mogąc Już wytrzy|m|ać 
tego cywjlizowania ich -p,rz'ez kulturę Europejczyków' 
uciekają, wychwytuje ich policja, i sprowadza do ich 
panów, (przyczem karze batajtnii, jub grzywną.

„DZIEL I RZĄDŹ".
Dziwią się ludzie, żeignurzyni nie powstają jak 

jeden mąż i nie rozdzierają tych „nastawników" 
Ale chyira polityka farmerów zapobiega wszelkim; 
rokoszom . Trzyjmiają oni oddzielnie swych niewolni­
ków, którzy przeważnie są analfabetami. Starają się 
skrzętnie, by w każdej farmie pracowali [mieszani 
ze so b ą : Zulowie, Sezutosi, Sharrgani, .między któ­
rymi trwają wciąż waśnie i szczepowe różnice. Te 
waśnie podtrzymują chętnie panowie posiadacze, bo 
osłabiają opór, 'który mógłby się zwrócić przeciw 
władzy dyscyplinarnej farmerów i ich sługusów. —  
Dzieje się to na farmach od najimjniejszych do najob­
szerniejszych, zairudniających po .kilkuset tych nie­
szczęsnych niewolników.

A ci biedacy nie są niewolnikami na jnjocy prawa 
to wolni mieszkańcy Unji połud.-a|mpryńskiej oby­

watele W ielkiej Brytanji, którzy z „.wolnej w o li"! 
pozawierali kontrakty. Lecz poiożenie, w jakiem się 
znajdują, nie zasługuje na inną nazwę. I śpiiało w obec 
świala należy zaw ołać: Istnieje jeszcze niew olnictw o!

Stypendja dla czeladników rzemieślniczych.

wszystkim dziewczęto;m odbycia peinej szkoły po­
wszechnej oraz zakładanie licznych szkół zawodo­
wych dla dziewcząt,

3) zwaLczanie nędzy mieszkaniowej przez bu­
dowa tanich, zdrowych mieszkań,

4) Traktowanie narówni uwiedzionych z uwo­
dzącymi.

Zniesienie (paragrafów, karzących za spędzanie 
płodu, przyczem oopowiednia ustawa regulowałaby 
tę sprawę w duchu (postępu społecznego i liigjeny 
społecznej oraz jednostek.

Spraw pórossonych na Radzje opieki społecznej 
nic załatwi się karami, ani naw et doimjami przymu­
sow ej pracy. Dlatego Rada opieki społecznej, Winna 
usilnie starać się o przeprowadzenie wymienionych 
pfzez nas reform, jeśli wujka z prostytucją nie imja być 
frazes4m tylko.

Magistrat król. sto!, miasta Lwowa ogłasza ininiej- 
»zem konkurs na 17 (siedjmpaście) stypiencijów po 
300 (Trzysta) zł polskich rocznie oraz 10 (dziesięć) sty- 
pendjów po 400 czterysta) zl polskich rocznie z 
fundacji stypenayjnej dla ubogich rzemieślników we 
Lw ow ie im Romana Ducheńskiego.

Ubiegający się o stypendja po 300 zł imają wy­
kazać; 1 ) Ubóstwo poświadczone według przepisów 
obow iązujących; 2) że rodzice byli Po;akami łub Ru­
sinami urodzonymi w M ałopolsce; 3) że są wyznania 
rzym sko-katolickiego; 4) że są sierota|m[i po obojgu 
rodzicach lub tylko po ojcu ; 5) że się uczą jakiego 
kolwiek rzemiosła pozostając w  nauce u Iprtjncy- 
peia we L w ow ie, i uczęszczają do :m. szkoły prze- 
musłowej lub też do szkoły zaw odow o dokształcającej 
a lbo  też, 6) że są zwyczajnymi ucznia|mii państw ow ej 
szkoły przemysłowej w e Lw ow ie; 7) że odznaczają się 
dobry,mlj postępajmji w naukach i moralnem zacho­
waniem się.

S ti pendja na 300 złp. rocznie mogą pobierać sty­
pendyści, aż do ukończonego 20-roku życia,

0  stypendja po 400 zł mogą ubiegać się czelad­
n i c y  rzemieślniczy, którzy uisończyli przy warunkach 
wyżej wymienionych od 1— 4, szkołę zaw odow o- 
dokszlałcającą względnie miejską szkołę przeimiyslo- 
»vą, tudzież stypendyści, którzy ukończyli państw ow ą 
szkołę przemysłową w e Lw ow ie z do”nry[m[ postępem, 
i odznaczają się, pilnością, zdolnością w swojem, 
rzemiośle i miorainep, zachowaniem się —  a to 
celem umożliwienia dalszego kształcenia się w  za­
kładach rękodzielniczych fabrycznych lub fachowo- 
I rzemysłowych, istniejących w  Rzpltej Polskiej lub 
za granicami Państwa Polskiego. Pobór tego stypieu- 
djum jeonak nie mioże trwać dłużej jak przez trzy 
(3) lala.

Podania zaopatrzone w potrzebne dowody mają 
być wnoszone do Magistratu za p o średnictwem Dy­
rekcji dotyczących szkół odnośnie zaś do czelad­
ników kompetującycli o stypendja po 400 zł za po­
średnictwem W ojew ódzkiej Izby rękodzielniczej we 
Lwowie najdalej do 28 lutego 1927.

T ^ f i e  t ę d y  d r o g a !
Nie w ystarczą ćwierćśrodki

Przed kilku dniami odbyła się w [ministerstwie 
pracy i opieki społecznej druga sesja Rady opieki spo­
łecznej, powołanej na mocy ustawy z dnia 18 lutego 
1925 r. na której Rada powzięła m. in. następujące
uw agi:

W  sprawie projektu ustawy o zwalczaniu nieo- 
byczejności publicznej i chorób wenerycznych,, w nie- 
s onego na Radę przez Polski Komitet W alki z han­
dlem kobieiajmi i dziećmi.

Rada opieki społecznej wypowiedziała się, za: 
a) ustawowem zmesienieim’ reglamentacji policyj­

n e j prostytutek.
b) zamknięciem; domów' publicznych,
c) stosowaniem jak najsurowszych kar wzglę­

dem osób ciągnących zysk z  prostytucji.
d) zakładaniem dompw dobrow olnej i przymu­

sow ej pracy,
c) stosowaniem względeto osób uprawie Jacy cli

dla zw alczania prostytucji!
prostytucje przepisów o włóczęgostwie i żebractwie, 
z zastrzeżeniem podwojenia kar, gdy chodzi o m ło ­
dzież.

f) zastosowaniem względejm, chorób (wenerycznych 
przepisów, dotyczących rejestracji chorób zakaźnych,

Jfj przymusem leczenia chorób wenerycznych dla 
obojga pici.

Nje womo tyjko Radzie Opieki Spoi. zapominać 
że środki które omąwiala, i za którejmji w ypow ie­
działa się wr spraw ie watki z prostytucją, są nega­
tywne: ni środkam i, zatem ćw ierć a najwyżej pół­
środkami, które słabo latają tę straszną chorobę spo­
łeczną. Karami i ptesją nie impżna je j leczyć.

Najwolniejszymi i n a jsk 11 i eczn ie js z epi i środkam i 
przeciw prostytucji to :

1 ) szczere i skuteczne zwalczanie bezrobocia i 
rozwój produkcji.

2) umożliwić wszustkilm dzieciom, a w ięc i

W walce z kalumniatprami*
Związek Zawodowy Kolejarzy był zmu­

szony wystąpić na drogę karno-sądową prze­
ciw jednostkom, klóre przez rozszerzanie o- 
szczerstw starały się poderw ić autorytet or­
ganizacji.

Pierwszymi ,  etapem tej oczyszcza jącej 
atmosferę wałki był wyrok zasądzający Ka­
rola Lipińskiego na karę aresztu.

Dnia 21 hm. stanął jako drugi oskarżo­
ny przea ,sąae,m karnym Michał Stawarski. 
który żałując swoich wystąpień złożył przed 
Sadem następującą deklarację:

Oświadczam, że do podniesienia niesłu­
sznych i fałszywych zarzutów przeciw Za­
rządowi Zawodowego Zw. Kolejarzy we 
Lwowie zostałem nakłoniony przez niezasłu- 
gujących na wiarę osobników, którzy obała- 
nincili mnie w podstępny sposób.

Przekonawszy się, że jednostki szerzące 
oszczerstwa i kalumnie przeciw Zarządowi 
Związku Zawodowego Kolejarzy, czynią to 
dla swoich osobistych brudnych celów, oraz' 
szczerze żałując, że dałem się wciągnąć do 
tego rodzaju szkodliwej j niegodnej uczci­
wego człowieka roboty, przepraszam Zarząd 
Związku Zawodowego Kolejarzy we Lwo­
wie za ,swoje wystąpienie, oraz składam na 
fundusz prasowy7 „Dziennika Ludowego" 
kwotę, 10 zl.

Lwów. dnia 21. tstycznia 1927
Wobec tego Z. Z. K. posianowił kroki 

sądowe przeciw Stawarskiemu wstrzymać.
łZ. Z. K. był zastąpiony na rozprawie 

przez Dr. O. Salamandra z kancelarji adwo­
kata Dr. HerschLila.

Haniebne stosunki w  Zw iąsku 
konduktorów  w  Stanisław ow ie.

Niedawno temu pisaliśim(g artykuł o tern jak zw ią­
zek kond. wspiera członków. Jeszcze jedna rana 
nie zgojona a druga się już jątrzy. Dnia 3 -g o  bm. 
zmarł czł. zw., kond. ś. pi. Antoni Schnejder. —  
Wdowa jego udała się do związku o w yj łacenie jej 
należyto,ści pośm iertnej po członku, lub a .konto na 
zapomogę poś|mjert;ną, gdyż nie miała ani grosza z 
powodu aługiej choroby męża, Gdy weszła do zw', 
dostała odpowiedź, że niema (pieniędzy. P o dłuższych 
targach obiecano je j dać wieczorem aż 50 zł. W  |m|ię- 
dzyczasje wszedt do lokalu prezes kota pi. Burdc 
i zamiast wytłumaczyć w dow ie, że m oże nie majją 
pieniędzy, skoczył do niej z gburowatymi słowa|mji 
i oświadczył, że zakazuje wydania 'pieniędzy, aż do­
piero na wskutek interwencji je j syna, który stanął 
w obronie matki, prezes za|m[knąl sobie buzię. Takie 
postępowanie w związku konduktorów —  powinno 
być przykładem dla drugich.

Sawczyn
Indywiduum, noszące w  tytule Wyjrafeiiidne nazwi­

sko, wyrzucone z organizacji fozorców  „Praca" z ł  

kradzież grosza publicznego i c takie „onywatelskie" 
czynu oskarżony do prokuralorji, ośm iela się źa - 
kładać „bezpartyjne" stow. dozorców, i !W: rozrzuca­
nej odezwie, niewiadomo za czyje (pieniądze Wydanej, 
powoływać na nazwisko Piłsudskiego, o swe} nie­
cnej roboqe

W  (śiodę [miało się odbyć zwołane fplrzez Sawczyna 
zebranie dozorców, ale oburzeni uczestnicy zebrania 
przepędzili jego organizatora, że z trudem uniósf ca­
łe kości, dzięki osłonie policyjnej.
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Literatura nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU W IELK IEG O :

Czwartek, o godz. 7.30 w iecz. „Lak,me“.
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Róża".
Sobota, o godz. 3  popol. „Jaś i M ałgosia".
Soboa, o godz.t 7.30 wiecz. „Róża". 

REPERTUA R TEATRU NOW OŚCI:
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Niedojrzały o- 

woe .
Piątek, o godz. 7.30 wiepz. „O tem jeszcze nie 

w iecie"...
Sobota, o godz. 3.30 popot. „Cały dzień bez kłam­

stw a".
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „O tem jeszcze nie 

wjecie ..“
REPERTUA R TEATRU M AŁEGO:

Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Złodziej".
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Złodziej".
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Złodziej". 

REPERTUA R KIN LW O W SK ICH :
„ L E W ": Hrabina z Texesu.
„A PO LLO ": Zatajone ojcostw o.
„KOPERNIK": „D w a j M alcy".
„M ARYSIEŃKA": „Dwaj M alcy".
„PAŁACE": Gdy zmysły grają. «
„CHIM ERA": Sam otne kobiety, oraz 2 -  aktowa 

kom edja ? ? ? ! ! !

TEATR W IELKI wznawia dziś przepiękną, eg­
zotyczną operę Delibes‘a : „Lakme" —  z gościnnym, 
udziałem pi Ewy Turskiej- Bandrow skiej.

Jutro w  piątek, 28. b. m. powtórzenie \i ielkiegO 
poematu drąmątycznelgo Siefana Żerom skiego: „Ró­
ża" w prem ierow ej reprezentacji artystycznej pod 
w zorow ą reżyserią p. Janusza Strachocziego.

DYREKCJA MIEJSKICH TEATRÓW  Jjtrzypompia, 
że zgłoszenia na bezpłatne kursy muzyczno- wokal­
ne dla osób, pragnących poświęcić się pracy arty­
stycznej w chórze operowym, przyjm ow ane będą 
jeszcze włącznie, do flnia 6. lutego w  In ten da n turze 
Miejskich Teatrów', codziennie od f i  —  12 rano.

Późniejsze zgłoszenia nie będą uwzględniane
NA PREM IERZE „ZŁODZIEJA" bawiono się w 

Teatrze Małym doskonale, śledząc plełną napięcia ak­
cję oraz doskonałą grę Rasińskiej i Brylińskiego.

„MECENAS BOLBEC I... JEGO M ĄŻ". Znakomitą 
farsę Verneuila przygotowuje Teatr Mały na naj­
bliższy tydzień.

j\ 05R nii4K & lJł.

X WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW ZW. NIEZ.' 
.Mł.ODZ. SOC. (Akad.) odbędzie się w sobotę, 29. 
b. an. o godz. 19. w lokalu ZNMS. z nast. jorządkiyin, 
dziennym

1 ) Odczytanie protokołu z poprzedniego W alnego 
Zebrania.

21 Sprawozdanie z IV. Zjazou ZNMS. w e Lwowie,
3| Sprawy organizacyjne.
4) W n io sk i i interpelacje.
Obecność wszystkich towarzyszy konieczna, ze 

względu na mający się odbyć 30. b. imf W iec Akade­
micki. — 2

X REPREZENTACYJNY BAL ARTYSTÓW  SCEN 
POLSKICH W E  LW O W IE, W  sobm ę dnia 5-go lu­
tego b. r. wszystkie sale.H oteiu Krakowskiego zamie­
nią się pod czarodziejską ręką inspektora Stahla w 
czarowną krainę baśni, w której roztoczy sw e pa­
nowanie książę karnawał. Urocze gospodynie balu tf. 
wszystkie artystki naszych teatrów 'wraz z komile^emf 
balowym i baiettmtistrzamj J. Ciesielskim i St. Fali­
szewskim pracują niestrudzenie nad przygotowaniom' 
niezwykłych atrakcji i miłych niespodzianek dla u- 
czestników balu. Zaproszenia w ydaje sekretarjat Z. 
A. S. P . codziennie w Teatrze W ielkim w  godzinach 
od 12 do 2 frlojpjotf. i odf 6 —  8 wiecz.

t x  DZIECI NA W IE S. Posiedzenie Zarządu Pol­
skiego Tow arzystw a „Dzieci na Tvvieś" odbędzie się 
dnia 28. stycznia b. r. t. j. w piątek o godz. 5-tej 
popol, w lokaju Ligi Pomocy Przejmjysłowej przy ul. 
św. M ikołaja 18. parter z następującym, porządkiem! 
dziennym: 1) Oaczytanie protokołu z ostatniego po­
siedzenia. 2) Sprawozdanie Zarządu z dotychczasowej 
działalności, 3) Wnioski.

T. U. R.
POSIDZENIE ZARZĄDU TUR. odbędzie się w pią­

tek. 28. stycznia b. r. o godz. 7. wiecz. w  lokalu 
przy ul. Sykstuśkiej 1. 21. II. p.

Na porządku dziennym:
1) Sprawy bieżące.
2) Organizacja Młodzieży.
3) Walny zjazd TUR. w Katowicach dnia 2. lu­

tego b. r-
Członków Zarządu w zyw a się do punktualnego' 

jawienia się.

T. TJ. R. Borysław.
W  sobotę, 29. b, m. o godz. 7. wiecz, W iecz 3r 

dyskusyjny na tem at: „Ruch zaw odow y", referent tow*, 
M oszoro.

W  niedzielę, 30. b. ni. o godz. 10. rano wykład w  
szkole socjalistycznej tow. Benedykta Klimka na te­
m at: „Ubezpieczenie Społeczne".

W  środę, 2. lutego o godz. 10. rano odczyt tow. 
F. Daszyńskiego na tem at: „Wrażenia własne z  E- 
ąuadoru", odczyt będzie ilustrowany przeźroczem ;,

2  fachu zawodowago.
X WYDZIAŁ W YKONAWCZY RADY ZW . ZAW .- 

odbędzje posiedzenie w poniedziałek, dnia 3 l .  bm. 
o godlz. 7 (wieczorem, [w lokalu przy ul. Ossolińskich 10  
Obecność wszystkich członków Wyciziału, sekretarzy 
zawodowych i 'kooptowanych działaczy konieczna i 
Obowiązkowa. Sprawy ważne.

K. Żelaszkiewicz.
WYDZIAŁ W YKONAW CZY RADY ZW . ZAW, 

w dniu 24. stycznia uchwalił: W zywa się wszystkie 
Związki zawodowe aby w sprawach zawodowyct 
cennikowych zwracały się do sekretarjatu Okr. Zw . 
Zawód', i Wydziału Wykonawczego Rady Zw. ZaW. 
Tylko referenci wysłani przez te ciała mogą zastę­
pować Ruch Zawodowy, reprezentowany przez Ra­
dę Zw. Zawód, w e Lw ow ie. Wszyscy inni nie b ęd ą- 
uważani za reprezentantów, tylko jako goście. 
Andteasik A. sekr. ' K. Żelaszkiewicz, ptzew.-

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
ZŁ — ‘16. Nadesłane Zł. — ‘40, w tekście Zł. — '70. OGŁOSZENIA ^ ^ ■ 1  Na 1-ej str. Zł. — -80 Drobne ogł. za słowo Zł. — '10 1 

H M lI  Komunikaty Zł. —-66, zamiejscowe o 25°/0 drożej. |

NIEZAWODNY ŚRODEK
Przeciw 

reumatyzmowi, 
gośćcowi,
kurczom mięsnionym, 

nerwobólom 
i tym podobnym 
dolegliwościom 
najlepszem 
u a c i e r a n i e m  jest 

I C H T I O M E N T O L
Przeszło 6000 podziękowań i blisko 200 atestów ze strony 
lekarzy klinik i szpitali świadczą najlepiej o wartości leczni­
czej tego nacierania. Ichtiom entoijestdo nabycia we wszyst­
kich aptekach w Polsce lub wprost w Laboratorjum  

chem icznem  a p ti-ii
Mra Szymona E d e l m a n a  w Samborze Nr. 20

Jedyny we Lwowie przez „Ford Motor Company" 
autoryzowany specjalny

liłBFiiwj wozów „F0BD“
i oryginalne części składowe po cenach fabr. poleca

Witold TRANDA Podleskiego 2.
H H n n u n o B H n H H n n

zdolnych obeznanych 
z robotami rafineryj- 
nemi przyjmujemy.

Szczegółowe podania z odpisami świadectw do admi­
nistracji niniejszego pisma pod szyfrą »Montaż rur*. Na nie 
przyjęte podania nie odpowiada się,

Rurarzy

JOSZUKUJĘ od zaraz kwalifikowanego i samodzielnego 
piernikarza. Wiadomość w Administracji.

UNIEWAŻNIAJ zgubioną książkę wojskową, wydaną przez 
P. K. U. Lwów miasto, na nazwisko Senica Jan.

Wyroby z marmuru i terasso
b u d o w la n e ,  c m e n tarn e ,  m e b lo w e  i g a l a n t e r y j n e

w ykonuje pracow nia 317—

Kornela Żelaszkiewicza
L w ó w , u l. U b o c z  3  (górny Łyczaków).

CZYTELN IKO M
p o l e c a m y  w s p a n i a ł e  dzi eł o

w

E M I L A  Z O L I

GERMINAL
Cena 3 zł.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach oraz w składzie główn.

KSIĘGARNIA L U D O WA
LWÓW, OL. SZAJNOCHY L. 2.

Korzystaj z połączeń lotniczych
Polskiej L n ji  Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
In fo rm a c je  >

Lwów Nr. telef. 2 —19
„ „ 9—36
„ „ 8 - 1 1
„ „ 6 - 1 0
„ „ 2 2 -7 5

Kraków „ „ 32—22
„ „ 2 5 -4 5

Warszawa Nr. telef. 9—60
» ,, 1 9 - 8 8
„ ,, 8— 60

Łódź „ „ 3 —11
„ „ 2 6 - 1 6

Gdańsk „ „ 415—31
Wiedeń „ „ 7 8 8 - 9 6

„ „ 4 8 6 - 6 0

SPÓŁDZIELNIA
WDOWĘ SPÓŁDZIELCZE TOW. WYDAWMCST

POLECA

DRUKARNIĘ
TEL. 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEL. 49J
ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYC I 
KRO.U, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILUSTRACYJNI* 
WYKONUJĄCA DZIENNIKL CZASOPISMA, DZIEŁA ORA : 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUK. BANKOWE I KUPIECKIE.

K S IĘ G A R N IĘ  jj DZIENNIK LUDO
lwów, ul. SZAJNOCHY 2 LWÓW DL. S U S T O SIA  1, FEL. *
bogatą w w ie lk i  w y b ó r v wychodząc, codziea. raaei 
k s ią że k  wszelkiej treści j) z najświeiszemi wiadoase- 
po cenach kcnkureney , , (i ścierni z  Inia pcprz. i  aocyi

Zastępca naczeln redakt. i red. odjpow. BR O N ISŁA W ; SK A LA K . — D ruk. Lud. Sp. T . tWyd.. Lwów. ul. 13. Sap ieh y  77 — Tel. 496 ,


